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z Burówiiy. 
Czermiowee 29 kwietnia. 
(Delegaci poiscy w nowego prezydenta kraju.) 
We wiorek przedstawili się nowemu prezy- 
dentow! kraju, ks. Hoherńlohe:nu, "delegaci tutej- 


szych stowarzyszeń polskich i reprezentant prasy 
polskiej. Deputacyę stanowili: ze strony Koła pol- 


zasady, iż urzędnicy są dła ladności, a nie lu- 
dność dla urzędników. Ton stanowczy, w jakim 
przestroga la została wypowied ianą, dowodzi, 
że nowy prezydent kraju hołduje słusznym za: 
sadom i każe się spodziewać, iż znajdzie energię 
do przeprowadzenia tego, co zapowiada. Życzyć 
tego należy tera więcej, iż wiadomo, jak nieraz 
sprawiedliwe intencye jego- poprzednika dozna- 
wały spaczenia przez samowolę niektórych orga- 
nów podwładnych. 
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nią zdrowe 1 moralnie rozwijające się społeczńo- | miłością aui szacunkiem, I nie można zaprze- |; kardynał Rampolla, a o godzinie 8 popołudniu 


ści w Europie. Otóż w taj działalności społeczeń- | czyć, aby w tem przekonaniu o małoważności 
stwo to znajduje największą przeszkodę w rozpo- ' Petersburga mie było pewnej słuszności, albowiem 
litykowanej i podejrzliwej administracvi i kieso sai, R, są &ż nadto ac 
skich indeh co rozpolitykowamiu się w Galicyi. | dlaczego — do cza ów Hurki. Kraj ma poczucie, 
Jest to nie, w porównaniu z politykomanią urzęd- | iż rządzi nim nieprzyjaciel i że wszystko, co się 
ników tutejszych. Mikroby tej polityki przenikają | deje, ek się 1% asza a h e WIE oto 
wszędzie, i niweczą wszelką pracę i wszelkie przed. ,SzkoCą miely'ko Glz narodowości, ale dia dobra 
sięwżięcia społeczne, nie mające z natury Swej) ekonomicznego spałeczeństwa Politykomania u- 


skiego: prezes’ p. dr. A. Halban, sekretarz p. dr. 
C. Podłewski, członkowie wydziału pp.: K. Boh- 
danowiez, P, Passakus, J. Trompeteur i M. Traciń- 
ski. Ze strony Tow. bratniej pomocy i Czytełui 
polskiej p. Z. Dworski. Ze strony buk. polskiego 
Tow. zaliczkowego p. K. Witkowski. Z redakcyi 
Gazety Polskiej: p. Zucker. Ze strony Tow. „So 
kół“: p. A Walitenberger. Ze strony stow. „Gwia- 
zda“ p. E. Schwarz. Ze strony Tow. akademi 
ków polskich „Ognisko“, p. St. So'tyński, słu- 
chacz praw. 

Imieniem "deputacyi zabrał głos prezes Koła 
polskiego prof. dr. Al. Halban i przemówił na- 
stępująco: Stowarzyszenia nasze stoją od prze- 
szło 80 lat na straży cywilizacyjnych, społecznych 
i politycznych interesów tutejszych Polaków, któ- 
rzy, rekrutując się z wszystkich warstw społe- 
czeństwa i po całej rozprószeni Bukowinie, czynni 
są w wszelkich dziedzinach pracy. Dążeniem sto- 
warzyszeń naszych był i jest zawsze rozwój na 
polu oświaty, dobrobytu 1 społócznego postępu. 
W szczególności niech mi wolno będzie wskazać 
na działalność naszego politycznego stowarzysze- 
mia. Od 12 lat rozwija stowarzyszenie to na pod- 
stawie statatów, potwierdzonych przez prezydenta 
kraju hr. Pacego swoją działalność i ze szgczerem 
zadowolnieniem chlubić się może, że przy staniu 
na straży interesów politycznych Polaków tutej- 
szokrajówych, zwłaszcza w ostatnich latach, do- 
znawało życzliwego poparcia ze strony rządu, 
Z tegó może książę powziąć, że życzenia nasze 
tak co do treśći, jak i co do formy nie sprzeci- 
wiają się duchowi konstytucyi; jak znowu nam 
z drugiej strony z harmonii istniejącej między 
rządem a naszem towarzystwóni "wnibskować 
wolno, że rząd działalność naszą pojmuje i apro- 
buje. Polacy tutejsi uważają się za Bukowińczy 


Ziemie polskie. 
Położenie w Królestwie. 


Z bardzo poważnego źródła otrzymuje Czas 

następującą korespbridencyę z Warszawy z dnia 
b. m. 

Przed kilku dniami powrócił z Petersburga 
jenerał-gubernat.r Czertkow. Pojechał był z ca- 
łym zasobem projektów, zgodnych z jego dotych- 
czasową polityką. Czy jednak zdołał wszystkie 
lub niektóre z pich przeprowadzić, rzecz jest do- 
tychczas niepewna. W kaźdym razie nie nalęży 
oddawać się optymistycznym złudzeniom. Nie za- 
szło wprawdzie nic takiego, coby mogło powię- 
kszyć niechęć decydujących sfer petęrsburskich 
dó Polaków, ale o stanie kraju i stanie umysłów 
sfery te dowiadują się tylko z raportów jenerał- 
gubernatora, ów zaś informuje je tak, jak mu 
nakazują jego uprzedzenia. 

Raporty --- jak obawioć się można — 
przedstawiają, że w kraju panuje wrzenie umy- 
słów i nowe powstanie (chyba powy ie ro de 
Pruss) jest zamierzone i nieledwie przygotowy- 
wane. Czy jenerał Czertkow sam w to wierzy? 
— wolno wątpić. Urzędnicy rosyjsty, stanowiąc 
koło, wyłączone z życia i nie znając * społeczeń- 
stwa, mogą wprawdzie podlegać rozmaitym złu- 
dzeniom, a przy właściwem rosyjskiej biurokra- 
cyi usposobieniu do wietrzenia buntów, mogą z 
ziarnka piasku robić piramidę, niepodobna jednak, 
aby nie wiedzieli, że niezmierna większość pol- 
skiego naródu właśnie w imię miłości ojczyzny 
byłaby nietylko przeciwna 
z tak związanemi rękoma, jak je związał rząd ro- 


powstaniu, ale nawet 


nic z żadną polityką wspólnego. Jeśli w społe 
częeństwie powstaje np. myśl zap”owadzenia po 
mopy lekarskiej po wsiach, administracya bierze 
ideę w ręce i stara się, aby tę pomoc powierzo 
no mie osobom najodpowiedniejszym, ale przede 
wszystkiem prawosławnym i ros:jskiego pocho 
dzenia. — Gdy chodziło o zaprowadzenie w wa- 
gonach napisów : „Nie pluć na podłogę“! — rząd 
miejscowy nie zgodziłby się niewątpliwie na inne, 
jak na rosyjskie *), które tem samem mijałyby 
się z celem. Możnaby mnożyć podobne przypu- 
szczenia i przykłady z zakresu stosunków społe- 
cznych, gospodarczych i pedagogicznych do nie- 
skończoności. Przez tego rodzaju politykę wszystko 
jest wynaturzone, zwichnięte, odprowadzone od 
właściwego celu. Powoduje ona niezmierną zatra- 
tę sił, ogromne zmęczenie, utrudnia na kaźdym 
kroku wszelki postęp — i co jest zupełnie natu- 
ralne': wywołuje reakcyę taką, jaką naprzykład 
wywołały szkoły Apuchtina, które stały się jedną 
wielką fabryką nieprzejednanych i zohydziły w 
oczach młodzieży samą myśl o jakiemkolwiek 
porozumieniu. 

Innemi słowy : administracya iutejsza nie 
admibistruje, ale politykuje, kraj zaś cierpi w 
najwyższym stopniu i coraz głębiej utwierdza się 
w przekonaniu, że jest jednym z najbardziej dła 
wionych i najgorzej rządzonych krajów w Eu- 
ropie. 

W dziesięciu guberniach siedzi dziesięciu 
gubernatorów,;których zadaniem głównem nie jest 
pomyślność mieszkańców, ale przedewszystkiem 
dławienie tego; co jest istotnie polskie, sprowa 
dzanie jak największej ilości Resyan i możliwa 
rusyfkacya gubernij. — Jeśli wypadkiem który z 
tych mniejszych wielkorządców pragnie postępo- 
waó inaczej, podaje się tem samem w podejrze- 


rzędnicza wzrosła, zła wola i małoduszność urzę- 
dów staia się wybitniejsza, ucisk się powiększył, 
wzajemna nieufność j nieporozumienie spotęgo- 
wały się w wysokim stopniu, przepaść została 
pogłębiona. 

Dlaczego? Czy takie były zamiary „woli 
najwyźszej?* Należy wątpić — nie ze względu 
na sentyment dla nas, ale ze względu na dobro 
pa”stwa. — A zatem przyczyn tego, co się 
dzieje, wypada szukać primo w rozluźnieniu 
karności w rządzie — a secundo w osobistości 
głównego rządcy. Te dwie przyczyny są istotne. 
— Wbrew idei samodzierżawia wzmogło się zna- 
częmie wszelkich osobistości. — Jenerał Czertkow, 
człowiek stary, nic mniej jak mąż stanu, owszem 
umganł ciasny a złośliwy, zakrzezły w terorystycz- 
nych 1deach z 1868 roku, dla którego rządzić i 
wyniszczać były to wyrazy jednoznaczne — mógł 
być tylko szkodliwy dla obu stron na wysokiej 
posadzie, którą otrzymał i zajmuje. Nieod- 
powiedniość jego rzuca się w oczy na każdym 
kroku. 

Była niedawno chwila, w której zdawało 
się, iż rządowi i narodowi rosyjskiemu chodzi o 
udział Polaków w wystawie wszechsłowiańskiej 
w Petersburgu. W tejże samej chwili jenerał 
Czertkow zajął się wypędzaniem urzędników pol- 
skich ze wszystkich tych dykasteryj, w których 
tułały się jeszcze ich ostatki. Czy był to nieroz- 
‘dek, czy mie licząca się z niczem samowola, 
trudno powiedzieć, to jednak pewna, że krok ten, 
w takiej właśnie chwili, absolutnie utrudnił udział 
Polaków w słowiańskiej wystawie, chociaż po- 
czątkowo myśl znajdowała tu wielu wpływowych 
zwolenników. Gdy w prasie rosyjskiej pojawią się 
jakieś głosy przyjaźniejsze dla Polaków, lub gdy 
ze sfer petersburskich dojdą głuche echa przy- 
chylniejszych tendencyj, to — wobec rządów je- 


ków; są wiem swej narodowości i swym tra- 
dycyom; ale z całego serca wespół z innymi 
szczepami, Bukówinę źamieszkującymi, podzielają 
dolę i niedolę kraju tego i dokumentują swe za- 
miłowanie do pokoju i swą chęć do pracy w 
wszelkich dziedzinach politycznego i społecznego 
życia. Proszę przyjąć zapewnienie, że stoWśrzy- 
ażemie ńase 1 nadai po tej samej drodze kroczyć 
będzie i snosimy prośbę, by uząsadnione życze- 
nia naszetraktowano z tą samą życzliwością, 
jaką tu cgsto" nam okazywano. 

P, łalbuti przedstawił p. prezydentowi 
Hohenłohau członków deputacyi, z którymi 
książe prąwitał się i odpowiedział, że słowa, 
które pro. Halban imieniem Polaków wypowie- 
dział, .doknęły” go mile i odpówiadają zupełnie 
jego (naniom. Oświadczył dalej, że skoro 
przedstawciele "nasi zwracają z zaufańieh u- 
wagę -jejo'"'na potrzeby Pcłaków, to uważa sobie 
za oboWiązik: życzenia lub zażalenia, które mu 
będą przedDżone! badać równie bezstronnie jak 
to czymił jez poprzellnik; gdyż rozumie się samo 
przez się; jt intoresówał się będzie bacznie ņa- 
rodem, "ktory 'śpogląda na tas' ładny 1 pełen 
chwały roswój' cywilizacyjny. 

Zakońlzył ks. Hohenlohe swe przemiówieńić' 


M zyczeniem, abyśmy zgodnem pożyciem z ińnymi 
: 


narodami kraju ułatwili mu zadanie; zgoda bo- 
wiem jest* głównym warunkiem pośtĘpu”' poli- 
tycznego =! gospodarczego; o który nam wszystkim 
przeciek: chodzi. 

Następnie wypytytał' się ks. Hohenlókie o 
liczbę lednoeśti polskłej na Bukdwinie, na co mu 
p. prof”flalban odpowiedziały że liczba podana 
w wyktżych statystycznych (okrągło 80.000) nie 
odpowikBśfe' faktycznemu” stanowi rzeczy i jest sta- 
nowczo niską. 


8 pisze: Nowy prezydent Bukowiny, ks. 


Cs 
Konrad Hohenlohe nie jest biurokratą-centralistą, 
lecz męfem o szerszym poglądzie. Dodatnie wra- 
żenie wiwołała jego przemowa do urzędników, 


w którgj z. powiedział, że przestrzegać chce 


Ludwik Stasiak. 


syjski, zgniotłaby każdą garść szaleńców, któraby 
chciała ' strącić kraj w nową  niezgłębioną prze- 
paść. I uczyniliby to nietylko umiarkowani, ale 
nawet ci, których biurokracya miejscowa poczye 
tuje za szowinistów polskich. Na szczęście, niema 
co gnieść. 

Polacy wprawdzie nie zapomnieli, że byli i 
są jednym z większych i kulluralniejsgych paro- 
dów słowiańskich, któremu przeto należą się 


"wszelkie narodowe prawa, ale natomiast i z dor 


świadczenia własnego i z doświadczeń cudzych 
nauczyli się niemało. Nawet bardzo zapalona 


głowa rozumie dziś, że jeśli np. Burowie, posia- | 


dając olbrzymie, niepodobne do pokrycja wojskiem 
terytoryum, najdóskonalszą broń, ludność wyćwi- 


(czną w strzelaniu lepiej òd angielskich żołnie- 


rzy, kraj odległy od nieprzyjaciela na tysiące mil 
i niewyczerpane środki materyalne, musieli je- 
dnak w końcu uledz przewóżnej sile, to kraj 
płaski, otwarty, 
zbawiony bromi, pieniędzy i wyćwiczonej w boju 
ludności, w obec dzisićjszych środków wojennych 
i olbrzymich armij nieprzyjacielskich, zostałby 
natychmiast wydany na łaskę i niełaskę pieprzy-, 
jaciela — który ze zwyciężonymi postąpiłby nie- 
wątpliwie inaczej, niż Anglicy z Burami. Nawet 
w razie rewolucyi w Rosyi, powstanie polskie 
wydałoby tylko Królestwo na łup Prusaków. 
Rozumieją to zarówno mądrzy jak głupi, a za- 
tem i marzyć o powstaniu może chyba tylko pół- 
główek. ` 

Istnieje natomiast co innego. Istnieje głębo- 
kie oburzenie wszystkich bez wyjątku klas spo- 
łecznych na nieznośny a bezrozumny i nie dający 
się usprawiedliwić żadną racyą stanu ucisk ng- 


|rodowy i na administracyę, jedną z najgorszych 


w Europie. Społeczeństwo chce i musi pozostać 
polskiem. Jest to imperatyw, od którego nikt się 
nie uchyla, ani nikt nie odstąpi. Ale po za tem, 
a raczej właśnie dlatego społeczeństwo chce pr- 
cować spokojnie, wzmacniać podwaliny swego 
bytu, podnosić oświatę, zaprowadzać gospodzrbze 
instytucye, które w innych krsjach okazały się 
pożyteczne, słowem, czynić to wszystko, co czy- 


— Jest w tej ruderze... 
— (Chodźmy! zawołała Adelajda. — 
Chodźmy tam... 


przyległy do wrogich potęg, po. 


„wszelkich językach, z wyjątkiem polski go. 


nie'w oczach kliki. Łatwo też zgadnąć, jaką jest 
ita administracya, złożona na wszelkich szcze- 
blach z przybyszów, nie znających kraju i naj 
częściej wprost mu niechętnych, W Królestwie 
niem4 dróg, mostów, szkół; samorząd gminny 
jest parodyą istotnego samorządu; najważniejsze 
sprawy gospodarcze podporządkowane są inten- 
cyom politycznym, serwituty ie są zniesione, 
prawa wykonywane niedbale, lub zgoła niewyko- 
nywane; powody nieporozumień między klasami 
społecznemi pielęgnowane starannie, bezpieczeń: 
stwo publiczne żadne. Urzędy małoduszne i for- 
malistycznę, a przedewszystkiem  podejrzliwe, 
funkcyonują licho i wadliwie. 

A cała ta nieszczęsna politykomania w ad 
ministracyż istnieje i trwa w imię znanego hasła: 
„zbliżenia kresów z centrum*, Frazes ten powia- 
rza się aż do znudzenia w urzędowych i nie- 
urzędowych organach prasy rosyjskiej, że zaś | 
środki stcsowane w imię tego hasła wywołują 
skutek wprost przeciwny, na to administracyina 
bezmyślność nie zwraca żadnej uwagi. — W teo- 
ryi rząd i prasa wypierają się częstokroć idei 
bezwzględnie rusyfikacyjnych; w praktyce rusyfi 
kacyę przeprowadzają urzędnicy wszyscy razem i 
każlły z osobna w sposób jak najbrutalniejszy. 
Wobec tego ci, którzy wierzą w pewną poje- 
dnawczość „najwyższych sfer rządowych“ otrzy- 
mują wrażenie, że z jednej strony istotna władza 
wymyka się z rąk tym sferom, z diugiej, iż miej- 
scowa administracya ogląda się coraz mniej na 
tzw. wolę najwysszą, a natomiast staje się co- 
raz bardziej samowolną. Wrażenie to wzrasta u 
nas szczególniej od czasu objęcia władzy przez 
ohbeenego jenerał-gubernatora. „Petersburg mało 
znaczy, wszystko zależy od Czertikowa* — oto 
zdanie, które utwierdza się z każdym dniem sil- 
niej wśród tutejszych rmieszkańczów, a nawet 
wśród ; Rosyan, * między którymi, mówiąc nawia- 
sem, nie cieszy się warszawski samowładca ani 


nerała Czertkowa — głosy te i echa wydają się 
jakąś specyficzną rosyjską obłudą i skutek zawsze 
jest ten sam: nieufność i nieporozumienie się 
zwiększa a przepaść pogłębia. I tego rodzaju 
Jsobistość ma za zadanie: „zbliżenie kresów z 
centrum“ 

„Dziwne rzeczy dzieją się w państwie 
duńskiem*; eo więcej, przeinaczając nieco 
słowa Hamleta, możnaby rzec, że w państwie 
duńskiem dzieją się rzeczy nietylko dziwne, ale 
wprost niesłychane i w Żadnem innem państwie 
niemożliwe. 

I oto jest obraz naszych stosunków. 


Sprawy zagraniczne. 


Dalszy ciąg podróży mo- 
marszych. 

Politycy są jakby zahipnotyzowani obecne- 
mi podróżami monarszemi i prawie tracą z uwa- 
gi sprawę tak drażliwą jak macedońsko -albańska 
itak głęboko sięgającą w interesa mocarstw, jak 
na nowo poruszona przez Rosyę sprawa man- 
dżurska. Włochy, które coraz widoczniej prze- 
chylały się ku Paryżowi, zdobył król Edward na 
nowo dla Anglii, Przebijało się to w przyjęciu 
gościa przez publiczność, w przemowie prezyden- 
ta Izby posłów, a już z całem gorącem w toaście 
galowym Wiktora Emanuela. Rozpamiętywano 
zasługi, jakie Anglia urzędowa i naród położyły 
około Włoch w czasach najcięższych i wobec te- 
go obrazu ogromnie zwolniał urok, jaki dla Wło- 
chów posiada Francya. 

Jak z Berlina donoszą, cesarz niemiecki u- 
rzędowo zawiadomił w Watykanie, że w niedzielę 
dnia 3 bm. złoży wizytę Ojcu św. Zaraz po przy- 
byciu cesarza do Rzymu kardynał Rampolla uda 
się do poselstwa pruskiego przy Watykanie, aby 
złożyć powitanie. Po nabożeństwie protestanckiem 


(9%) W wagonach dopuszczone są napisy we | w ambusadzie niemieckiej, cdbędzie się u posła 


uda się cesarz do Watykanu. Aby uwydatnić ży- 
czliwość swoją dla Ojca św., cesarz wysłał z Po- 
czdamu do Rzymu trzy własne powozy i piętna- 
ście koni, które umyślnie do tej wizyty będą u- 
żyte. Liberałom aż dziwno, że Wilhelm II wysa- 
dza się na takie grzeczności dla papieztwa. 

O wizycie krola angielskiego u Ojca św. do- 
noszą pisma berlińskie z Rzymu: Król był w naj- 
wyższym stopniu zdumiony umysłową świpżością 
papieża. Ma 93 lat a wygląda na 68. Król za- 
mierzał złożyć wizytę kardynałowi Rampolli, ale 
tego zaniechał, aby go nie wprowadzać w wielki 
kłopot co do rewizyty Wieczorem wręczył tajny 
szambelan papiezki ambasadzie angielskiej foto- 
grafię Ojca św. z własnoręcznym podpisem dla 
króla. 

Król zabawił 26 minut u papieża; o czem 
rozmawiali, nikt powiedzieć nie umie. Słychać 
tylko, że papież rozmawiał o położeniu katolików 
w Anglii i z wielką serdecznością wspominał o 
królowej Wiktoryi, którą poznał był w roku 
1846 (będąc muncyuszem w Brukseli). Papież 
miał wyrazić nadzieję, że król Edward ~- stawi 


katolików przy swobodach, jakie za ©«_ matki 
posiedli. 

Organ watykański Osserv. Rom 2 podno- 
si, jak ogromne postępy w Anglii po -nit kato- 


licyzmam od czasów Henryka VIII. Wic-sa prasa 
liberalna udaje wobec wizyty króla Edwarda u 
papieża obojętność, utrzymując, że pod względem 
politycznym nie ma ona znaczenia. Zapewne, je- 
żeli pod polityką jedynie armaty się rozumie l 

Paryż jest tak oszołomiony gościną króla 
Edwarda, iż w niektórych pismach tamtejszych 
obiega wiadomość, jakoby konzul amerykański w 
Marsylii oświadczył, że prezydent Roosevelt 
w lipeu urzędową złoży wizytę Franoyi. 
Według konstytucyi Stanów Zjednoczonych jest 
to rzeczą niemożliwą. 


Mowa Loubeta w Bisercie. 

Z Algieryi popłynął prezydent republiki 
francuskiej do Tunisu, którego władca, hej, stoi 
pod protektoratem Francyi i rozkazy jej spełnia, 
Loubet wylądował w Bisercie, porcie miasta 
| Tufisu, z któręga. Francya utworzyła potężniej- 
szą od Gibraltaru, bo znizkąd niefankowaną 
fortecę a wskutek położenia swego w pobliżu 
Sycylii ważniejszą od Malty. W magazynie cło- 
wym odbyły się przyjęcia, a na przemowę pre- 
zesa Izby handlowej odpowiedział I.oubet: 

„Słusznie pan podnosisz, że skoro Piserta 
mie jest do zdobycia, pokój na Śródzie:nnem 
morzu jest zapewniony. Rzeczywiście, aby kye 
uspokojonym, należy być silnym, bardzo sila; ui. 
Im silniejszym się jest, tem lepiej starać się 
można o utrzymanie pokoju i o rozwój błogo- 
sławieństw pokoju. Francya nie zagraża nikomu, 
chce jednak, aby interesom jej zadość się sta- 
wało i aby honor jej na wszystkich punktach 
globu ziemskiego był szanowany. Do tego też 
docrowadziła, dzięki swoim nieustannym przez 
trzydzieści lat usiłowaniom. 

„Sojusze, przyjaźnie, sympatye, jakie sobie 
zjednać umiała Francya, dowodzą niezłomnie, że 
się celu zamierzonego w zupełności dopięło. Obe- 
bność w Algierze pięciu obcych eskadr, które 
przybyły na powitanie prezydenta Francyi, jest 
jednym tego dowodem, drugim zaś dowodem wy- 
prawienie amerykańskiej dywizyi morskiej, aby 
jutro naczelnika Francyi powitała w Marsylii. 
Uwieńczeniem naszego programu będzie wykoń- 
czenie robót w Bisercie. A więc przynajmniej na 
Sródziemnem morzu możemy zażywać pokoju, a 
na ten spokój zasłużyliśmy sobie naszemi stara- 
niami.“ 

Rzecz jasna, iż prezydent Francyi nie m5- 
wił tak tylko do członków izby handłowaj. Podno- 
cząc z takim naciskiem konieczność dla Francji, 
aby silnie stała na Sródziemnem morzu, chciał 
Loubet widocznie, aby go we Włoszech i w An- 
glii słyszano. Niezdobyta Biserta chroni Afrykę 
francuzką od wszelkiego napadu Włoch lub An- 
glii, bo tylko one samosób albo połączone mogą 
zagrażać _ północno- afrykańskim  posiadłościom 
Francyi. 2e w mowie Loubeta żadnej niema po- 
gróżki, to rzecz jasna wobec stosunku Francy: 
do Włoch i wobec bliskiej wizyty króla angi:l 


pruskiego śniadanie, na którem będą także cesarz | skiego w Paryżu. 


— Słowa twe jak krasna leśna jagoda, 
purpurą do oczów ludzkich się śmiejąca. Gdy 
usta dadzą się oku złudzić i wilczą jagodę 


— Pocoś tu przyszła?! Czy po to, aby 
urągać się z mojego nieszczęścia ? 
-— Urągać? Nie. Ja daleką drogę przeby- 


Zeskoczył: z konia i przez rozwalone drzwi 
pobiegła do wnętrza ruiny. W ślady jej szedł 
Wilhe!m. 


Przy barłogu klęczała na ziemi Bogna; 


randenburg 


łam, aby zapytać się... 
— Co chcesz wiedzieć ? 
— Czyje to dziecko?... 
— Czyje?! Moje |! 


zje człowiek, mrze, że krasie i pozorom zaufał... 
— I ty o mnie to mówisz, nieszczęsna?! 
— O tobie. Dziś dzień twego tryumfu, dziś 

dzień pomsty twojej. Dziś z miarką los mi za- 


Kraina słowiańskich mogił. 
Powieść: historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 99.) 
Adelajda zmięszała się. 
— Co ty mówisz chłopie? Bogna czekała 
na Mściwoja? Czemże był dla niej Mściwój? 


ubranie jej to łachman, z którego poznać, że był 
niegdyś bogatą świąteczną odzieżą, dłoń jej za- 
topiona w bujnych włosach, prawą ręką nierów- 
no, bezmyślnie drewnianą kolebkę kołysze: 

Uśnijże mi uśnij, 

Albo mi urośnij... 

Możesz mi się przydąć ; 

W pole gąski wygnać... 


płacił za to, że... 

— Podejrzywasz, że ja... 

— Przyznaj, że w głębi twej duszy panuje 
radość... 


LJ LJ 
* 


Żal, zgryzota, smutek, gniew Adelajdą 
miota. 

W zamku glinnickim usiadła w ogrodzie, na 
słowa Wilhelma nie odpowiada, nie słyszy 
grzecznych słów Niemki, która ją w podwoje 
progi. 


Cała dusza moja przeklina nędznika... 
Przekleństwo masz dla niego, a dla 


— Zrękówińami związanym młodziandm...' 

— Kochał ją? — zapytał kmiećia Wilhelm. 

—- Mówcie wszystko, co wiecie. 

— Smutne to dzieje, dostojny rycerzu. Co- 
dziennym gościem tu zaiste bywał, wtedy, gdy 
ta rudere *wspaniałym dworcem była, a nie za- 
padłem 'śpalefiskiem. 

— Kto dwór Bogny spalił? 

— A ktoby, jeśli nie Niemcy. 

— Milcz! — zawołała ze złością Adelajda. | 

— Gniewasz się pani? Hawelańskim języ- 
kiem ze mną mówiśz,' przecićś podpalaczy nie 
krewna... Dobrze z oczów ci patrzy... 

— Milcz! Gdzie jest Bogna? 


Obudziło dziecinę wejście obcych ludzi — 
szczęk miecza, dzwonienie ostróg Wilhelma, za- 
częło biedactwo głośno płakać. Porwała je Bo- 
gna na ręce, jęła spokoić i tulić, ciekawie się 
w gości wpatrując, których twarzy pod światło 
rozeznać nie mogła... - 

— A... al Uśnij! A... a... 

Bogna... 

Ktoś ty? 

Nie poznajesz mnie Bogno ? 

Adelajda! — krzyknęła wojewodzianka, 
jakby na widok upiora, który wstał z grobu. 
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Żona glinnickiego pana, który na wojnę z 
cesarzem ruszył, bogato stół zastawiła, wszystko, 
na co ją stać gościom ofiaruje, aby uczcić syno- 
wicę margrafów, która zaszczyciła ją tem, że na- 
wiedziła jej dom. 

Gardzi Adelajda jedzeniem i winem, rychło 
świt zamek opysącza do Braniboru z Wilhelmem 
i orszakiem spiesząc. 

— Tyś smytna „Adelajdo? , , 

— Cieszy: cię uuój. -smatek?! — zapytała 
Wilhelma z wyrzutem i żalem, - 


e 


— Nie nie. Gdy widzę twą żałobę, 'serce 


Ułożyła dziecko*w kołysce, zerwała się na nogi. |mi z bólu pęka. 


Zamilczę, aby słowa me nie były podo- 
bne do jagody wilczej, krasnej na oko, pełnej we- 
wnątrz jadu .. 

Zapanowało długie, ponure milczenie. Przer- 
wał je Wilhelm, 

— Czy jeszcze teraz nazywać mię będziesz 
oszczercą ? — zapytał krasawicy. 

— (zemum ci na słowo nie wierzyła! — 
Czemu! 

Młodzian wpatrzył się w Adelajdę wzrokiem, 
w którym był żal wielki i miłość wielka. 

— (zemuś wzgardziła sercem mojem, cze- 
muś zdeptała miłość moją — rzekł z żałosnym 
głosem. 


— Mścisz się nademną? 

— Mszczę się mówisz?! Nie Adelajdo, jam 
nie był twym narzeczonym, jam do podłej zemsty 
nie zdolny. i 

.— Czegoż więc chcesz odemnie? 

Wilhelm milczał. 

— Nie odpowiadasz mi? 

— Czy naprawdę chcesz wiedzieć, za czem 
tęskni dusza moja, czego żądam od ciebie? 

— Mów. 

— Serca twojego — rzekł z uczuciem 
Wilhelm. 

— Serce — odrzekła Adelajda — jako ptak, 
jak gołąb, który w czystych przestworach powie- 
trza buja. Dziś gołąb zraniony, krwią się własną 
broczy... 

— Sądzisz zatem... 

— Że ty nie weźmiesz serca, które broczy 
we krwi. 

— Gdybym wiedział, że ono na zawsze do 
mnie należeć będzie... 

— Gdybyś wiedział? To ja t)”  wątpli- 
wości mieć mogą. Ja, to słowo „gdysym* wy- 
mówić powinnam. Ja się ciebie -pyta po- 
winnam, cobyś uczynił, gdybym ja ou: wiedziała 
ci: tak. i 

(Qieg dalssy nastąpi) 


Lwów, „Rynek I. 45. 
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Na każdy sposób przebija z tej mowy wiel- 
ka duma i pewność i dobre wrażenie wywrze we 
Francyi. 


Korespondencye. 


Rzym 28 kwietnia. 
(Pobyt Edwarda VII. w Rzymie.) 

List poprzedni, napisany bezpośrednio po 
przyjeżdzie Edwarda VII, winienem uzupełnić nie- 
którymi interesującymi szczegółami., W dniu 
wczorajszym mieliśmy prześliczną pogodę wi08en- 
ną; toteż Rzym przybrany w szaty uroczyste 
przedstawiał się czarująco. Mimo, iż dyrekcye 
kolei nie zgodziły się na wysyłanie pociągów 
nadzwyczajnych po cenach zniżonych, napływ 
obcych, osobliwie cudzoziemców jest bardzo wiel- 
ki (około 50.000 osób). Nowego typu dodaje 
Rzymowi wielka ilość wojska, pościąganego z 
całego kraju, żoła:erze otrzymują codziennie żołd 
podwójny. Dek racze najwsp *nialej się przedsta- 
wiają na Corso, Via Nazionale i w okolicy Kwi 
rynału. Zaznaczyć należy, że wiele pałaców szla- 
chty tzw. czarnej (oddanej Watykanowi) przyo- 
zdobiono w chorągwie o barwach Agglii i m. 
Rzymu. Na ulicach prócz ma: 3y wojska widać 
tłumy młodzieży, którą wczoraj zwolniono na 3 
dni od nauki. Na 2 godziny przed przyjazdem 
gościa zaciągnięto kordony wojskowe podwójne, 
w odstęvie 4 kroków od siebie. Na placu przed 
dworcem prócz piechoty wystąpiła artylerya i 
konnica. Przy ujściu ul. Magnanapoli, gdzie ruch 
jest bardzo wielki, ustawicno wojsko w 6 rzę- 
dów. Dopiero poza wojskiem zajęła miejsce pu- 
bliczność. Główną ozdobę dworca stanowiły 
kwiaty, stacya centralna wyglądała jak ogród pod- 
zwrotnikowy. Na godzinę srzed przyjazdem króla 
wstrzymano ruch pociągów. Obostrzenia olicyjne 
były tak wielkie, że na dworzec z wyjątkiem 2 
aprawozdawców rządowej agencyi Stefaniego nie 
dopuszczono nikogo z dziennikarzy; "i zajęii 
miejsca na trybunie, ustawionej tuż prz. dworcu. 
Właściciele domów i hoteli musieli zgłosić na 
policyi wykazy osób, które w czasie przyjazdu 
króla miały zająć miejsca na balkonach i w 
oknach przydrożnych. 

Na Magnanspoli powstała panika; mimo iż 
ustawionych było tam 6 kordonów grenadyerów 
i karabinierów wielotysięczne rzesze przedarły je. 
Wtem z drugiej strony nadciągnęła cwełem kon- 
nica; powstało wiejkie zamieszanie, wśród któ 
rego "wiele osób doznało kontuzyi. Dział» się to na 
i/, godziny przed przyjazdem króla. Zres tą ni- 
gdzie indziej porządek nie był zak ócony. Świetne 
interesy porobil: sprzedawacze chorąg'ewek an- 
gielskich; kupowano je tysiącami $ Angielki po- 
przypinały sobie chorągiewki u piersi. W loży dla 
członków radv wunicypalnej zajęli miejsce także 
radni katoliccy, co wywołało niemałe wrażenie. 

Wiktora Emanuela, gdy jechał na dworzec, 
witała pobli zzość ok!ask: xi, wojska prezento- 
wały broń. Każda z karet dworskich była za- 
przęgnięta w dwa konie, służba miała liberyę 
purpurową; obok krola siedział ko. Aosty. Król 
był w uniforimie generała kawaleryi, na szyi miał 
kordon Anuncyaty, nadto zdobił go order Pod- 
wiązki z napisem: honny soit, qui mały pense. 
Naprzeciw dworca ustawiono stowarzyszenia z 
chorągwiami; niewiem. z jakiej przyczyny figu- 
rowały tam sztandary m. Tryestu, Trydentu i 
królestwa Istryi. Gdy król nadjechał, sztandary 
się pochyliły. Gdy zaś wysiadał z powczu, ujrza 
no nad nim białego gołębia, który okrążył powóz 
i wzięto to za dobrą wróżbę. 

Z uderzeniem godz. 8 chrypliwy głos gwizd- 
ka kole owego oznajmił przybycie pociągu dwor- 
skiego. Nastała cisza. Kompania honorowa na 
okrzyk: presenłał arm'| prezentuj broń ! chorą- 
giew pułkowa się pochyla i rozlegają się powolne 
dźwięki hymnu angielskiego Na schodkach wa- 
gonu pojawia się uśmiechnięty wesoło król Ed- 
ward VH w eleganckim uniformie admirała ma- 
rynarki angielskiej. Miał więc kapelusz siosowa- 
ny z bogatym pióropuszem biało-czerwonym; 
mundur szkarłatny z kołnierzem stojącym, wyszy 
wanym złotem, przepaska z niebieskiego jedwa- 
biu, a na niej pas z czarnego lakieru, podtrzy 
mujący zgrabną szpadę, wykładaną perłową ma- 
cicą; pantalony czarne ze złotymi lampasami; 
na szyi miał król kordon Annuncyaty; skinie- 
niem ręki wita? Edward Wiktora Emanuela, po- 
tem podał mu silne hands shake 


Po zejściu ze schodków obaj królowie u- 
śsiskali i ucałowali się po trzykroć, W tym cza- 
gie orkiestra powtarzała Głod save the King. Po 
kilku słowach rozmowy (w języku angielskin ) 
król przedstawił gościowi swych krewnych, po- 
czem wszyscy odbyli przegląd pierwszej kompa- 
nii grenadyerów, która prezentowała broń. Jak 
już wspomniałem, król Edward był bardzo za- 
dowolony z dziarskiej postawy kompanii honoro* 
wej. W sali królawskiej przedstawiono gościowi 
dygnitarzy, prezydenci senatu i izby posłów pə- 
witali króla krótką przemową w języku francu- 
skim. Przyjęcie na dworcu trwało załedwie kwa- 
drans. Jak wiadomo, królowi Edwardowi nie 
towarzyszy żaden z miniztrów ; pociągiem dwor- 
skim przyjechało 6 dziennikarzy angielskich. 
Świadczy to wymownie o uprzejmości króla dla 
prasy i rażąco odbija od prawdziwie barbarzyń- 
skiego traktowania prasy tutejszej przez władze 
włoskie. 

Pierwszy okrzyk powitalny usłyszał gość 
z loży dziennikarskiej ; wołaliśmy wszyscy : hur- 
rah to the Kingi Edward odpowiedział uprzej- 
mym ukłonem. Z głębi placu Termini dolatywały 
echa gromkich oklasków. Król zwrócił baczniejszą 
uwagę. gdy przejeżdżał koło kolleginm OO. Je- 
zuitów ; gmach był przyozdobiony zielenią i dy- 
wanami, a wychowankowie wznosili okrzyki w 
języku angielskim. Powitanie króla przez ludność 
Pimek było bardzo gorące. Obaj monarchowie 
byli w doskonałych humorach i prowadzili oży- 
wiong rozmowę. Dekoracye świadczące o wielkim 
smaku artystycznym Rzymian“ przedstawiały się 
majestatycznie, wszędzie dominował kolor zielo- 
ny, symbol obecnej pory roku. 

Uroczystą mowę powitalną w imieniu mia- 
sta wygłosił sindaco w języku włoskim, król 
nachylił się do ks. Colonny, aby rozumieć słowa 
adresu. Gdy skończył, Edward powtarzał kilka- 
krotnie: the best thank | Monarcha wspomniał, że 
poznał ks. Colonnę na wyspie Whight i że cie- 
szy się, iż go widzi na stanowisku prezydenta 
stołecznego grodu, poczem uścisnął dłoń mowcy. 

Gdy powozy wjeżdżały do pałacu kvólew- 
skiego, tłumy przerwały kordon wojskowy i za- 
pełniły plac przed Kwirynałem. Sześć powozów 
odcięto od reszty i trzeba było wielkiego wysiłku 
władz bezpieczeństwa, aby zaprowadzić porządek 
przed Kwirynałem. 

Spotkanie z królową Heleną nastąpiło w 
sali delle cento guardie. Królowę otaczały wszyst- 
kie dnmy dworu, które wystąpiły w jasnych stro- 
jach; Helena miała na sobie skromną toaletę 
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jasnofiołkową. Edward sjotkawszy się z królową, 
'pokłonił się głęboko i ueałował ją w rękę. Ro- 
zmowa lekka, wesoła toczyła się w języku fran 
cuskim. Krćl mówił, że w czasie podróży z Nea- 
polu nie doznał żadnego zoużenia. Rozmowę 
przygłuszały okrzyki i oklaszi wieiotysięcznych 
rzesz. Wówczas obaj krółowie, królowa i książęta 
wyszli na baikon (z którego papieże tylokrotuie 
udzielali ludow: błogosławieństwa). Eaward od- 
powiadał ukłon*:u wojskowym, król W. Emanuel 
skinienem hełmu, który trzymał w ręku; owacye 
trwały b minut. W t} godziny później gość od- 
wiedził królowę matkę w willi Margherita; kró- 
lowa była w czarnym stroju. Wieczorem na- 
deszła do ks. Colonny depesza od lorda-mayora 
Londynu, z podziękowaniem za uczczenie króla 
przez radę miejską. Londyńska akademia umiej. 
nadesłała 25.000 fr. na odbudowę dzwonnicy św. 
Marka. 

Dziś więczorem Edward VII. przyjmował w 
swej ambasadzie członków kolonii angielskiej, Na 
powitanie sir Morgana odpowiedział król między 
innymi: „Wiele lat upłynęło od czasu, kiedy 
mialem przyjemność przebywania w tym wielkim 
i historyczaym grodzie. Za mej młodości spę- 
dziłem tu szczęśliwie kilka miesięcy, odbywając 
studya. Poznałem wtedy, że moi poddani byli pod 
każdym względem traktowani z wielką przy. 
jaźnią i gościnnością i dlatego kraj mój żywił 
względem Włoch i żywi uczucia głębokiej sympatgi*. 

. Rosaczyc. 


Z Kanady- 


Publicysta niemiecki, R. Bach nadesłał 
nam z Montreal w Kanadzie broszurę niemiecką 
pt.: „Podróż po Kanadzie zachodniej w r. 1902.“ 
Podróż ta jest drugą z rzędu; pierwszą odbywał 
przed 8 laty. Zdaniem autora stosunki przez ten 
czas znacznie się polepszyły, głównie skuikiem 
dwóch po sobie następujących obfitych żniw. 
Liczba osadników wzmage się w sposób gwałto- 
wny. Na przestrzeni między Montreal a Winnipeg 
znajdują się kwitnące osady Menonitów. Ziemi 
>, tamtych stronach nie można nabywać, gdyż 

w ckręgu miast zakupili obszary pszeniczne spē- 
kulanci, którzy chcą cenę gruntu sziuczue wy- 
śrubować i potem dopiero ziemię tę drogo sprze- 
dawać. Odnosi się to do okolic miast: Regina, 
Prince Albert, Edmonton, Calgary, Lethbridge, 
Arcola itd. Wszędzie ma tam byc ziemia bardzo 
urodzajna, rodząca: pszenicę, jączmień, owies 
i len. łospodarstwa mają być doskonale prowa- 
dzone, a dobrobyt powszechny odbija się na we 
sołych i zadowo!onych obliczach osadników. 

Autor musi być widocznie optymistą, gdyż 
nawet okręg nazwany przez Anglików .„Stony 
Plain* tj. Kamienista równina, zalicza do nad 
zwyczaj urodzajnych, a tylko na złe drogi narzeka. 
W okolicy Calgary natrafiają osadnicy na nowe 
źródło bogactwa; mianowicie kwitnie tam chów 
brdła i koni, ponadto udaje się znakomicie psze- 
nica i owies, W okolicy Lethbridge są farmy, 
gdzie 1 buszel pszenicy wydaje 40, a buszel 
owsa 85 buszli z jednego akru; za 'akr ziemi 
płaci się tam po 8 do 13 dolarów. W Brandon 
(prow. Manitoba : Arcola), miasteczku liczącem 
450 mieszkańców znajduje się bank, sklepy, pię- 
kne domy i składy zboża, wszystko na miejscu, 
gdzie przed 2!/, laty była pustka. W składach w 
Arcola było w 1901 r. 450.000 buszli zboża, a w 
r. 1902 już milion buszii. 

We wszystkich tych cgręgzch osiadło wielu 
Niemców. P. Bach pisze, że w rozmowie z pe- 
wnym kolonistą w Ebenczar (koło Yorkton) usły- 
azai takie słowa: „Jestto kraj, w którym cało- 
wiek musi się stać bogatym!“ 

W pobliżu Devils Lake, o 45 mil angiel- 
skich od Yorkton, znajdują się osady rosyjskich 
duchoborców, którymi publicysta amerykański 
wprost się zachwyca. Pisze on: „Przejeżdżałem 
przez pierwsze wsie pewnej niedzieli popoładniu, 
kiedy wszyscy, a osobliwie kobiety i dziewczęta 
w swych pięknych, malowniczych, a przede- 
wszystkiem bardzo schludnych strojach ludowych, 
przechadzały się grupami po wielkiej ulicy wiej- 
skiej Co za luby widok!“ 

Następnie zwiedzał p. Bach domy ducho- 
borców 1 pisze, że wszystsie były nadzwyczaj czy- 
sto utrzymane; w pokojach wazoniki z kwiatami, 
a pobliskie ogrody świadczą, że duchoborcy ro- 
zumieją się bardzo dobrze na ich uprawie. Konie 
i bydło wyglądają u nich doskonale. Mężczyźni i 
kobiety młócą zboże cepami. |lowarzysz Bacha 
radził im, aby zarzucili ten pierwoiny sposób do- 
bywania ziarna i młócili zboże za pomocą ma- 
szyn, co jest o wiele praktyczniejsze i tańsze. 

„Otrzymałem od duchoborców w darze — 
czytamy dalej — kawałki płótna, sukna, niciane 
i wełniane nici: produkt pracy kobiet i dziew- 
cząt. Płótna wyrabiają z Inu, który same upra- 
wiają, a sukno z wełny własnych owiec, które 
strzygą z niesłychanym pospiechem. Kołowrotki, 
których nie prak v żadnym domu świadczą, że 
kobiety i dziewczęta wieczorami pilnie pracują*. 

Z Yorkton udał się p. Bach do Portage ia 
Praire, gdzie ziemia wyborna, pszeniczna, tylko 
wielki brak sił roboczych. Autor pisze, że farme- 
rzy ofiarowywują żniwiarzom po 40 do 50 dola- 
rów, wolne mieszkanie i utrzymanie i dodaje, że 
dla każdej liczby robotników może się znaleźć 
zajęcie przez 3 do 4 miesięcy i to za dobrem 
wynagrodzeniem. Są w zachodniej Kanadzie far- 
my, gdzie jest poszukiwany robotnik na ca- 
ły rok. 

Mówiąc o miastach, pisze autor, że domy 
mieszkalne i hotele są zawsze pełne i dobry go- 
spodarz może się na modnym hotelu zawsze do- 
robić majątku. Następnie zachwyca się p. Bach 
rządowymi domami dla immigrantów, ich czysto- 
ścią, wyborną kuchnią i woła: „Życzyłbym sobie, 
abym mógł być imrmigrantem !* 

Kończąc opisy swych podróży pisze p. Bach, 
że z Szawła stał się nawróconym Pawłem. Za- 
pomina, że opisy jego przepełnione są słowami 
zachwytu i radzi, by i inni w opisach kraju nie 
posługiwali się zbytnio różowemi barwami, a 
mimo tego zachodnia Kanada będzie posiadała 
dla wychodźców siłę przyciągającą. Po tem 
wszystkiem zaznacza z naciskiem, że nigdy 
nie namawiałby swych rodaków, aby jechali do 
Kanady szukać szczęścia. Radziłby tylko tym, 
którzy zamierzają opuścić ojczyznę, aby osiadali 
w Kanadzie jako rolnicy, gdyż pod względem rol- 
nictwa Kanada zachodnia przedstawia dla ost- 
dników korzystniejsze warunki, aniżeli inne kraje 
zamorskie. 

Przytoczyliśmy iu wiernie treść broszury 
niemieckiego dziennikarza z Montreal; podobnych 
broszar rozchodzą się setki po Europie, a wszyst- 
kie niemal owiane są do skrajności posuniętym 
optymizmem. Tego rodzaju dziełka przyczyniują 
się głównie do szerzenia gorączki emigracyjnej. 
Nie chcemy popadać w drugą ostateczność i 
twierdzić, jakoby wszystko, co p. Bach przedsta- 
wił jako czarne, miałoby być białem. I w zacho- 
dniej Kanadzie są kolonie, gdzie naszym o osadni- 


Lwów, Hotet Francuski, 


oz i poleca 


Rudolf Krimmer, 


kom mogłoby się nieźle powodzić, ale na takie 
kolonie nie łatwo natrafić. Kto pragnie koniecznie 
przenosić się za morze, powinien przed podję- 
ciem tego ważnego kroku zasięgnąć rady osób 
wiarygodnych i doświadczon”ch, a nie dawać po- 
słuchu tej lub owej broszurze czy odezwie, której 
pochodzenie nie jest znane. 


Kto fundował cerkwie na Rusi? |- 


Z Przemyśle pisze nam p. 8. 
Niedawno aostał się przypadkowo do rąk 
moich dokument wielce charakterystyczny, który 
dialo (z zachowaniem pierwotnej pisowni) w ca 
łości przytaczam : 

Adam Józef z Przeborowia (icrszki dziedzic 
na Mielnowie. 

Wiadomo czynie komuby o tym wiedzieć 
należało teraz i na potym, wszystkim po mnie 
następującym sukresarom, Pomewasz sukcesoro- 
wie nieboszczyka Oyce Micbała, duchownego 
niegdy Mislnowskiego, popostwo w teyże wsi 
Mielnowie (za przywilejem niegdy wielmożnego 
Marcina Krasickiego, hrabi na Krusiczynie) im 
służące zprzedalj, ja tedy upatruiąc rzecz potrze- 
bną, aby poddani moi wsi Miclnowa bez pasty- 
rza nie byli, przeto postanawia y podaję onym 
Wielebnego w Chrystusie Qyee Theodora Łoziń 
skiego, kt: remu zupełną moe y władzę daję wol 
ne popostwa zażywanie iak jemu tak y sukceso- 
rom iego »otym następującym, który in eadem 
praerogativa zostawać ma, iako Xięża ritus ro- 
mani z tym dokiadem, aby zawsze duchoway in 
unione zostawał, do żaanych podatków nie nale- 
żąc. Do tego będzie cblLgowany iako y obliguię 
praesentibus w *więte polskie dla Polaków od- 
prawować nabożeń:twa. Do którego popostwa na- 
daię ogród z sadem Gurniakoski uaźwany, pole 
od cerkwi asz do Sanu, item pole pałuszku (sic) 
między dr.gami, trzecie pod lasem nad krzemien- 
nym potokiem. Co wszystko iemu y potomkom 
iego przy cerkwi w teyże wsi daię, darnię y wie- 
cznemi zapisuię czasy, wrąb wolny na opał po- 
zwalaiąc. Na co się dla lepszei wagi przy pie 
częci ręko własną podpisuie W Mielaowie ośmna- 
stego dnia kwietnia A. D. 1704. 

(Pieczęć na czerwo- Adam Józef Górski 
nym laku w części z Przeborowia dziedzic 
skruszona.) na Mielniowie. 
LI o 
ka 

Jak więc widzimy, ciekawy ten dokument 
(a takich bądź po domowych archiwach szla 
checkicb. bądź w papierach cerkiewnych dużoby 
się znalazło) pochodzi z roku 1704, z czasów 
panowania króla Augusta Il saskiego a odnosi 
się do Mielnowa, wsi o kilkanaście kilometrów 
od Przemyśla oddalonej. W tej wsi dziś stara 
cerkiewka zniszczała, budują nową, ale probo- 
szcza tam nie ma, tylko dojeżdża ksiądz ruski 
z pobliskich Olszen, a polscy włościanie udają 
się na nabożeństwo do kościoła w Krasiczynie. 
W XVII wieku jedrak i z początkiem XVIII w. 
było tam osobne popostwo fundowane przez hr. 
Marcina Krasickiego, a kiedy to zostało sprze- 
dane, późniejszy właściciel Mielnowa Adam Gor- 
ski, jak się pięknie wyraża, nie chcąc, aby pod- 
dani jego bez pasterza byli, funduje nowe popo- 
stwo, nadając je wielebnemu w Chrystusie ojcu 
Łozińskiemu i hojnie je uposażając. Ten ruski 
ksiądz ma mieć te same prerogatywa, co i księ- 
ża lacińscy, a fundator zastrzega sobie tylko je- 
dno, aby ten ksiądz i jego następcy byli unitami, 
aby w polskie święta mogli odprawiać nabożeń- 
stwo dla łacinników w tejże wsi zamieszkałych. 
Dlaczego zaś ówczesny właściciel Mielnowa pe- 
wien nacisk kładzie na to, żeby księża zażywa- 
jący fundowanego przezeń popostwa byli unitami, 
to się wyjaśni, jeżeli sobie przypomnimy sprawę 
unii kościoła szyzmatyckiego w Polsce z kościo 
łem katolickim. Unia ta dokonana ostatecznie za 
Zygmunta III na synodzie brzeskim z r. 1596 
znalazła przeciwników: kniaź Konstanty Ostrog- | P 
ski, biskup lwowski Bałaban i biskup przemys:i 
Kopystyński do tej unii nie przystąpili. Odtąd 
przez cały niemal wiek tak się zdawało, że ka- 
żda prawie dyecezya ruska miała dwóch bisku- 
pów i dwojękie duchowieństwa, która nawzajem 
odbierały sobie cerkwie, ludność i dochody. Do- 
piero gorliwym usiłowaniom króla Jana Sobie- 
skiego udało się sprowadzić ostateczną zgodę 
w cerkwi ruskiej. Mianowicie biskup przemyski 
Winnicki wraz z całą dyecezyą przyjął unię w r. 
1692, a lwowski biskup Szumlański poszedł za 
jego "przykładem, aie dopiero po śmierci Sobie- 
skiego w r. 1700. Nie więc dziwnego, że wła- 
ściciel Mielnowa fuadując nowe popostwo w r. 
1704, a zatem w dwanaście lat zaledwie po 
przystąpieniu bistupa przemyskiego do unii, za- 
strzega się w fundacyjnym dokumencie stanowczo 
przeciw temu, aby szyzmatyk miał kiedyś to po- 
postwo objąć. 


+ * 


Jedno z pism publikuje zaś inny, równie 
ciekawy dokument. 

Przy rozbieran u starego ołtarza w cerkwi 
w Szechyniach w dniu 27 bm. natrafiono na 
rurę drewnianą, służącą za schowek dla zwoju 
pergamincwego. Po ostrożnem rozpostarciu zwoju, 
utrzymanego zresztą dobrze, sprawdzono, że jest 
to dokument fundacy jay, spisany w języku pol 
skim. Aki fundacy: opiewa następnie : 

„Roku 13. 1680 lipca 30. Za rządów pa- 
pieża Aleksandra VIII. Za panowania Jana III 
króla polskiego. Za metropolity kijowskiego Cy- 
pryana Zochowskisgo i właścicielki dóbr W. P, 
z Siecina Modrzych wskiej, starośziny Radomsko- 
Medyckiejj w  Muedyckim starostwie poświęcił 
w Szechyriach ołtarz i całą cerkiew biskup 
przemyski Jan Małachowski, włożywszy w ołtarz 
relikwie św. męczenników Saweryna, Antonina 
i Fortunata*. 

„Wypisał to na pamiątkę i dla świadectwa, 
że wyż pemieniona P. Starościna Medycka przy- 
czyniła się do budowy tej cerkwi i w tym sa- 

mym roku wszystki; cerkwie będące w Siaro- 

stwie Medyckim poddała do unii z Rzymem. 
Podpisał własnoręc: anie Joan Małachowski, bi- 
skur prze'nyski". 

Szczątki z rehkwij były osobno zawinięte, 
zapieczętowane i wsunięte w zwój pargaminowy. 
Dokument ten znaleziony w skromnej cerkiewce, 

'wiadczy wymownie o przychylnem usposobieniu 
ówczesnych właścicieli dóbr ziemskich dla ru- 
skiej ludności, której idąc na rękę, fundowali 
cerkwie i stawiali cłtarze własnym sumptem. 


Czas odnowić przedpłatę 


„GAZETĘ NARODOWĄ! 
na + miesiące maj. 


Obuwie letnie jasne i czarne. 


KRONIKA. 


Lwów. źwia 1. Maja 1903. 


Kalendarzyk. 


W sobotę 2 maja Zygmunta króla. — Gr. kat. 
Joana Wel. — Kal. słow. Wıtymira. 
Wschód słońca 4'47, zachód 7-08. 


W niedzielę 3 maja Żnalezienie św. Krzyża — 
. kat. Fteodor'. — Kal. słow. Swiętesłąwa. 
k słońca 4'45, zachód 709. 


7 poniedziałek 4 maja Fioryana M: — Gr. kat. 
Janvaria. Kal. słow, Wienńczysława. 
Wschód słońca 4'48, zachód 7'11. 


Dalsze prowizoryum budżetowe. Cesarz ze- 
zwclił, aby w myśl uchwały Wydziału krajowego 
na pokrycie potrzeb krajowych pobierano prowizo- 
rycznie dodatki krajowe w czasie od | maja do 
81 października 1903 według wymiaru, ustanowio 
nego na rox 1902 i pod warunkami unormowany- 
mi najwyższum postanowiem z 1 lipca 1898. Na- 
miestnictwo zarządziło ogłoszenie tego najwyższego 
rozporządzenia w Dziennika ustaw i rozporządzeń 
krajowych. 


Z armii. Cesarz zamianował: arcyks. Józefa 
Ferdynanda podpułkownikiem przy 27 pp., arcyka. 
Piotra Ferdynanda majorem przy 59 pp., inspekto- 
ra inżyniery, hr. Geidern-Egmond  zbrojmistrzem, 
inspektora kawaleryi hr. Paara generałem ka- 
waleryi 

Feldmarszałkami-porucznikami mianowanowani 
generał-majorowie: Potiorek, Sluka, Klar, Bezni- 
cek, Merkel, Wuich, Krziwanek, Wojnovich, Frank, 
Rehberger, Billek, August, Versbąch v. Hadamar. 

Jenerał-mxjorami mianowani pułkownicy: 
Bresnitzer, Waits de Vervette, Gaal, Rohr, Georgi, 
Minarelli, Fitzgerald, Hornik, Horstein, From, v. 
Nyiri, Schleiss, Rieger. Leithner, Hoffmann, Boehm, 
Ermolli, Pflanzer, Baltia, Weber v. Ebenhof, 
Gangl, Danki, v. Giesł, Kolosvary, Weber von 
Marbrueck, Ivanossich, Cena, Rueling. 

Pałkownikami zamianowano 42 podpułkowni- 
ków; podpułkownikami 59 majorów, majorami 90 
kapitanów lub rotmistrzów. 

Pułkownikami mianowani podpułkownicy; W. 
Groboi 24 pp., Karol Gruber 1 bat, pionierów, E. 
Swoboda 1 p. uł, Edward Fischer 4 p. ul, Ant. 
Baumann 3 crt, dyw., Gustaw Lauffer 1 art, dyw., 
Wacław Fialka 8 p. trenu, Erwin Mittanovich 55 
pp. Paweł Karge 30 pp, Osker Schig 24 pp., 
Wiktor Beidler 20 bat. strzelców poln., Ferdynand 
Wiesener 8 p. ul, Bolesła Komarnicki 7 p. ul., 
Józef Schloegel 4 P- al, 

Majorami mianowani a) kapitanowie I kl: 
Wincenty Hroch 40 pp., F. Feliks Sobolewski A 
pp. J. Lechner 90 pp, Em. Lechowicz 95 pp, A 
Temric z 15 pp. do 16 pp., Rudolf Steindl z 77 
pp. do 58 pp., Józef Zezula z 28 pp. do 9 pp., 
b) rotristrzowie I kl. Henryk Starhemberg 8 p. 
ul., Gotfryd Redt 6 p. uł, Emeryk Sobolestki z 
4 p. ał do 7 p, uł, Emeryk Fleischmann z 1 p 
uł. do 13 dragonów, Mieczysław Ledóchowski z S 
p. uł. do 2 p. ul, J. Landa z 10 p. art. korpu- 
śnej do 14. 

Kapitanami I klasy mianowani: Henryk Spin- 
dler 20pp., Karol Thierry 20 pp., Ernest Kopf- 
stein 89 pp, Ludwik Rossa 30 bat, strzelców, Jó- 
zet Turba 11 bat. pionierów. Henryk Statz 80 pp., 
Mieczysław Miącnyński 58 pp., Alfred Aunor z 89 
pp. do 99 pp., Rudolf Steinbrecher 13 Pp. 

Kapitanami M kl. porucznikowie Aleksander 
Matala 24 pp., Franciszek Czaderski 57 pp., Fry- 
deryk Otschbaner 56 pp., Rudolf Zusser z 89 pp. 
do 47 pp., Alfred Jongan 58 pp., Józef Gellen z 
10 pp. do 80 pp., Alfred Wiatschke z 13 pp. do 
380 pp, Gustaw Pesi z 1 pp. do 324 pp., Józef 
Dopercheg z 97 pp. do 90 pp., Bily z 15 pp. do 
95 pp., Wacław Fara z 77 pp. do 55 pp., Rudolf 
Hetz z 29 pp. do 90 pp., Tadensz Cyga 11 bat, 
pion , Karol Klausacek z 15 pp. do 9 pp. 

Rotmistrzami I kl.: Włodzimierz Podrębski 2 

p. ul, Tadensz Rychliński 7 p uł., Maksymilian 
Schreiner 8 p. uł, Antoni Engelhart z 12 p. hu- 
zarów do 14 p. huz. 

Rotmistrzami II kl; Tadenaz Szybalski z 6 

p. drag. do 9, Eugeniusz Błażek 8 p. uł, Teodor 
Primavesi z 3 p. uł. do 8 

Kapitanami I kl. w artyleryi polowej Adolf 
Rippel artyl. dyw. 30, Karol Ambrosius artyl. 
korp. 11. 

Kapitanami II kl, Karol Kidermann art. 
korp. 1, Jan Hastreiter art. dyw. 32, Antoni Lo= 
ster art, korp. 11, Ludwik Hayderer z art. dyw. 
15 do aiei korp. 11, Juliusz Sehmerzer artyl. 
korp. 1. 

W artyleryi fortecznej kapitanami I kl: A- 
dolf Studeny art fort 2, Antoni Petan art. fort. 8, 
Karol Nazda i Hugon Aprissnig, obaj w art. fort. 
2, Daniel Schmidt art. fort. 8. 

Kapitanami II kl.: Rudolf Festner art. fort, 
2, Antoni Oraunn art, fort, 8. 

W służbie pociągowej (Train) rotmistrzami 
II kl: Feliks Cihal 3 p., Wiktor Raczeński z 16 
dyw. do 3 p. 

W s*anie armii kapitanem I kl. 
Szalowski (komenda plaou w Przemyślu). 


Kronika lwowska. 


Maj, miesiąc kwiatów i poeryi w życiu i 
przyrodzie rozpuczął się dziś prawdziwie wiośnia- 
ną pogodą, Młode listki drzew i krzewów oraz ja- 
skrawą rnń zieloną młodej trawki i zbóż pokryły 
miliardy srebrzystych kropel rosy, Wschodzące 
słońce prz ozdobiło je wszystkimi blaskami tęczy. 
Ponad miastem, polami i łąkami roztoczył swe 
czary bladawy lazar nieba, Ze snu budzącym się 
mieszkańcom stolicy oznajmiła zaranie wiosny mu- 
zyka wojskowa, przygrywając ochoczą pobudkę. 
Z wieży kościoła ów. Ducha rozległy się dźwięki 
staropolskiego hejnału, wzywające pobożnych do 
modlitw de Bogarodzicy, której czci ten najpięk- 
niejszy w rokn miesiąc jest poświęcony. W oczach 
i młodych i starych odźwierc'edla się dziś radość 
i wesele, jakiem ożywiona jest cała przyroda. Ka- 
śdy radby, aby ta piękna pora wiośniana trwała 
jek najdłażej, pomny słów wieszcza, że 

..Lepsza w maju jedna chwilka, 

Niż w jesieni — całe grudnie. 


Robotnicy Iwowscy zekrali się dziś rano 
bardzo licznie na pl. Gosiewskiogo, gdzie wygło- 
azono szereg mów na temat: ośmiogodzinnego dnia 
pracy, powszechnego glosowania i ogóinego ros- 
brojenia, 

Po przemówieniach, które trwały  półtrzecia 
godzin, ruszyli robotnicy w liczbie kilka tysięcy 
ulicami: Gosiewskiego, Kochanowskiego, Batorego, 
placem  Maryackim, ul. Karola Ladwika przed 
gmach teatralny. Uczestnicy i uczestniczki pochodu 
mieli na piersiach czerwone odznaki, nadto niegio- 
no 10 tablic z różnymi napisami. Na czele niesiono 
na wysokiej żerdzi małą czerwoną tarczę z czer- 
wonsmi wstążkami, splecionemi złotemi dłońmi i 
napisem: „partya socyalno demokratyczną”; na ta- 
licach było wypisane w językach: polskim, ru- 
kim i żydowskim) „niech Żyje pierwszy maja*! 
„naj żyje socijalna demokratiją“! „precz z cara- 
tem*! itd. 


Polikarp 


= 
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W czosie pochodu wznoszono okrzyki: „niech 
żyje pierwizy maj“! oraz śpiewano pieśni rewolu- 
cyjne, „Czerwony satandar*; na ulicy Karola Lud- 
wika śpiewano: „Jeszcze Polska nie zginęła“! a 
koło teatru marsyliankę. Przed gmachem teatral- 
nym wygłosił p. Hudee kcótką przemowę na wy- 
żej przytoczony temat, paczem robotnicy rozeszli 
się do domów, Zgromadzenie i pochód odbyły się 
w zupełnym porządku. 


= W Tow. wzaj. pom. urzędników prywatnych 
zamianowany został p. Stanisław Bal naczelnikiem, 
jako następca p. R. Makarewicza. Równocześnie 
uchwalono gruntowną reorganizacyę biur Towarzy- 
stwa, nowy stxtut urzędników, nowe postanowienia 
emerytalne, prawidła służbowe itp, słowem daleko 
idącą reformę, która bez wątpienia wpłynie bardzo 
dodatnio na dalszy —raźniejszy niż dotąd——rozwój 
Towarzystwa. 
Czterdziestą rocznicę założenia warstatu 
obchodził wczoraj znany przemysłowiec i radny 
miasta p. Michał Walichiewiez. Grono rodzin- 
ne i najbliższych przyjaciół zgotowało mu w tyia 
dniu bez uprzedzenia jnbilatą niespodsianą a ser- 
deczną uroczystość, Z okazyi tej przypuścił p. Wa- 
lichiewicz swego najmłodszego syna do spółki, aby 
zapewnić utrzymanie starej i renomowanej firmy w 
rodzinie, 

=== Zamach zbrodniczy. Do mieszkania 80-le- 
tniej Rozalii Porzeckiej, zamieszkałej przy ul. Ja- 
nowskiej l. 43 przyszła dziś żona stolarza Marya 
Pladerowa z prośbą o pożyczenie jej kilka gulde- 
nów. Porzecka czynić poczęła Plnderowej wyrzuty, 
że pieniędzy oszczędzać nie umie; w odpowiedzi na 
to, Pluderowa pchnęła staruszkę tak silnie, Że ta 
upadła na ziemię a następnie pochwyciła za sie. 
kierę i staruszkę rąbać nią poczęła. Zadała jej 11 
ran. Ciężko nokaleczoną opatrzyli lekarze stacyi 
ratunkowej i jest mała tylko nadzieja uratowania 
jej życia. 

== Konfiskata broni. Policya skonfiskowała u 
handlarzy starzyzną wiele sztnk broni, jak kara- 
biny, szable, pistolety i rewolwery. Konfiskata na- 
stąpiła skutkiem tego, że nie posiadali oni konce- 
ayi na sprzedaż broni. 


Kronika krajowa. 


Zasiłki dla pogorzelców. Wydział krajowy 
uchwalił? udzielić bezzwrotne zasiłki pogorselcom 
gminy Mikalińce w sumie 1000 kor., gminy Pu- 
tiatyńce pow. rohatyńskiego 650 kor., gmiay Kła- 
sów pow. sokalskiego 300 kor. 

Wybory do nowej Rady powiatowej w Lima- 
nowej odbędą się z grupy gmis wiejskiej 11, z 
grupy gmin miejskich 12, z grapy najwyżej opo- 
datkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 18 
a z grupy większych posiadłości 14 maja br, 

W Dolinie zasaspendowano inspektora podat- 
kowego I. J. pod zarzntek dokonywania nadużyć 
urzędowych 

W Czerniowoach odbyło się wczoraj w spo- 
sób uroczysty zaprzysiężenie ponownie wybranego 
burmistrza Czerniowiec br. Antoniego Kochano- 
wskiego. 

Oszustwo emigracyjne. Z Ozerniowiec dono- 
szą: Przybyło tu kilkuset chłopów, których niesu- 
mienni agenci zdołali zwieść, przedstawiając fał- 
szywie, że rząd zamierza ioh wysłać jako robotni- 
ków kolejowych do Kanady. Wozoraj przyjął des 
patacyę nieszczęśliwych wychodźców prezydent kra- 
ja ke. Hohenlohe i ostrzegał ich przed niebaczną 
wędrówką. — Jednego z handlarsy żywym towarem 
uwięziono. 


Z Czerniowiec donoszą: Radca sądu krajowe» 
go w Czerniowcach p. Ohiebik zabronił penemu 
geometrze prywatnemu p. W. (Polakowi) wirze- 
nia w operaty tabularne. Geometra p. W. niósł 
przeciw temu zażalenie do prezydenta wyżzego 
sądu kraj, we Lwowie, wobec czego nchwałjz 4 
marca l. 4148 to zarządzenie radcy Chiebik; go- 
stało zasadniczo zniesi>ne, jako niezgodne z rota- 
wą. Radca sądowy przes to absolutne zarządznie 
naraził p. W. na dotkliwe straty w takim stcthin, 
że ten musiał swoją praktykę opartą aa tabaljaac 
wiesió i opuścić Czerniowce. P. W. wnosi pryiw 
nadradcy Chlebikowi sądową skargę o odszhstło- 
wanie, wychodząc wedleinformacyi pierwszorzęjnych 
prawników z założenia, że zachodzi podejrzeije, że 
rados Chlebik działał w tym wypadka świadomie ` 
przeciw ustawie, w której podobne xarządzeni, wy» 
jątkowe nie Są przewidziane i dlatego postanowie» 
nia tej ustawy nie dadzą się interpretować, 

Ujęcie zbiega. Z Krakowa donoszą: arewzto- 
wano sekretarza J. Prokopowiesa, ściranego przes 
sąd obwodowy w Tarnopolu za sprzeniewierzenie, 

Wypadek kolejowy. Dyrekcya kolei państw, 
w Stanisławowie dononosi: Przy pociągu mięsza= 
ny Nr. 8954, w dniu 30 kwietnia wykoleił się 
w km, 108'9 między stacyami Babin — Serafńce 
i Jasienów polny (linii Kołomyja-Zaleszozyki) jeden 
m6z towarowy s niewiadomej przyczyny. Pociąg 
ten doznał tylko 20 minutowego spóźnienia. Nikt 
z podróżnych ani z personalu nio odniósł źadnych 
obrażeń. Dochodzenia w tokn, 

Ze Starego Sambora donoszą: Onegdaj 
wiązała się pomiędzy zatrudnionymi przy budowie 
tunelu w Spasie Ohorwatami a Mazurami bój 
podczas której pewien młody robotnik tunelo 
Chorwat, pchnięciem noša zabił na miejscu jedn - 
go Mazura, sześciu zaś innych mniej lub więcaj 
ciężko poranił. Aresztowany praez śandarmeryq, 
zachował się sprawca tej awantury zupełnie s 
kojnie, oznajmiając, że występował jedynie w obro 
nie „własnego zagrożontgo życia, przyczem dla o! 
zania swej niezwykłej siły, pik z łatwości 
dwukrotnie nakładane mu kajdank 

Kolej Lwów-Sambor. Kierownietwo tej bu- 
dowy publikuje komunikat z zaprzeczeniem wiado= 
mościom o niezwykłem i daleko idącem  osiadaniu 
się nasypów na tejże linii i dodaje, że jakkolwiek 
kaśdy nasyp kolejowy w zwyczajnych warankach - 
podlega długiemu, częstokroć kilkuletriemu osiada - 
nin się, to zaznaczyć należy, id osiadanie się nasy« 
pów na tej kolei pomimo ich podstawy przeważnie 
torfowej jest znpełnie normalne i dotychczas nie 
dało powodu do wydania jakichkolwiekbądź nade 
zwyczajnych zarządzeń. 


Kronika powszechna. 


$ Morze Martwe. Według wiadomości s Jero- 
zolimy, ostatnie trzęsienie ziemi w Palestynie, dn. 
30 z. m., było najgwałtowniejsze w dolinie Jorda- 
nu i dokoła morza Martwego. Powierzchnia morza 
tego opadła znacznie i obecnie Jordan wlewa wo- 
dy swoje do morza z pewnej wysokości, gdy po- 
przednio powierzchnia wód jego była prawie równa 
powierzchni morza. Widocznie dno morza masiało 
się obniżyć podczas trzęsienia ziemi. Cała okolica 
doliny Jordanu, w pobliżu morza Martwego jest 
wulkaniczna, 


$ Czarnogóra nie płaci. Niemiecki urząd pocz- 
towy w Berlinie zawiadamia, że wysyłka listów 
pieniężnych i pakietów pooztowych do Czarnogóry 
za pośrednictwem czarnogórskich urzędów  pooczto_ 
wych zastanawia się na czas nieograniczony. Po. 
wodem tej przerwy jest ta okoliczność, że 
czarnogórskie nie wyp aciły przekazów i należytg. 


BE Najnowsze praktyczne fasony. 


Sanad Kneippa we wszystkich wielkościach dla Panów, Pań i dzieci. 


ści pocztowych stosownie do układu międzynarodo- 
wego. Przesyłka do agentur austryBokiego Lloyda 
w Antivari i Dulcigno trwać będzie nadal. 


8 Dzicz wszechnłomiecka. W  Karlsbadzie 
wezechniemieckie żaki powybijały szyby w miesz- 
kaniu dra Engla, byłego przewodniczącego klubu 
młodoczeskiego i poważanego w Karlsbadzie leka- 
rsa, 


§ Arcyksiążę Józef Ferdynand. Deutsches 
Volksblatt donosi, że arcyksiążę Józef Ferdynand, 
brat b. arcyks. Leopolda Ferdynanda (Wóldinga) 
został za karę przeniesiony jako podpułkownik z 
Salzburga do Lublany, a to dlatego, że obracał 
się, tylko w kołach mieszczańskich, oficerów zaś 
ze stanu szlacheckiego traktował w życiu towa- 
rzygkiem opryskliwie, oraz, że zanadto przyjaciel- 
skie stogunki utrzymywał i za często bywał w do- 
mn pewnego urzędnika, który ma prześliczną 
oórkę. 

8 Wilhelm Il. w Watykanie. W sobotę wkrótce 
po przyjekłlzie cesarza niemieckiego do Rzymu uda 
się kardynał Rampolla do ambasady niemieckiej 
przy Watykanie i pozdrowi cesarza w imieniu pa- 
pieża. W niedzielę odbędzie się o godz. 1 Śniada- 
nie w ambasadzie, na którem będsie obecnym 
prócz Wilhelma kardynał Rampolla. Tego samego 
dnia wyjedzie cesarz o godz. 8 z ambasady karetą 
cesarską, zaprząpniętą w 4 białe konie do Waty- 
kanu, gdzie go przyjmie Ojciec św. 

8 Wezuwinsz daje od kilku dni niepokojące 
znaki życia. Przez marzec i większą część kwie- 
tnia był prawie całkiem spokojny. Lawa płynie 
gorącymi płomieniami z dwóch nowych otworów, 
odległych o mniej więcej dwadzieścia metrów od 
głównego krateru. Słup ognisty nad kraterem do- 
sięga niezwykłej wysokości. 


— (oś ty taki rozpromieniony ? 

— Qńwiadczyłem się Julci i zostałem przy- 
jęty... Ale i ty, jak widzę zadowolony jesteś 
z czegoś? 

— Bo, uważasz, wozoraj mi właśnie panna 
Julcia odesłała pierścionek zaręczynowy... 


Ze stowarzyszeń. _ 


W kasynie miejskiem lwowskiem zapowiedziacy 
na sobotę 3 bm. wieczór artystyczny prsełożony został 
na riedzielą 3 bm. 

Walne zgromadzenie członków lwowskiego oddzia- 
łu tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych odbędzie 
się 8 bm. o 2 popol. w sali kasyna miejskiego. 


Binn powietrza. |Sprawozd nio centraiLej Bue- 
metecrologicznej we Wiedniu i :ustryackich kolei 
państwowych.) Dnia 80 kwietnia 1908 « godzicie 7 ranc 


Oserniowce 4-100, Tarnopol <+*—, Lw'w . +109, Skola 
+—, Przem ——, Tarnów 4-126, Nowy Zagóra 
++—, Kraków +90, +116, W aen +-11-8, 


Bammering +70, Budapeszt 4-124, 
4 11'1, Tryeat 4-18'0, Celsjusza. 


isch) -, 8:9, Biva 


Z okazyi poświęcenia nowego lokalu w domu 
pod l. 1 przy pl. Kapitalnym, złożył p. Leszek 
Sładowaki, właściciel drogueryi 25 kor. na zakład 
Brata Alberta a 25 kor. na Tow. Szkoły ludowej. 


MAŁY FEJLETON. 


W żywej pamięci czytelników „Krzyżaków“ 
— czytamy w Czasie — pozostaje cudowne. 
bezpośrednio przed wykonaniem kary śmierci 
ocalenie Zbyszka przez Danusię, „która zerwała 
co prędzej z pod rucianego wianie bielą zaałonę 
i owinęta w nią całkiem głowę Zbyszka”. 

Na podobny sposób wyzwolenia natrafiłem 
w metryce ślubu w księgach parafialnych siedli- 
skich pod dniem 17 marca 1747 zapisanej. Po- 
daję ją w polskim przekładzie : 

„Ja Urban Kalski, wikary kościoła parafial- 
nego w Siedliskach, pobłogosławiłem małżeństwo, 
niespodzianie i nagle zawarte przez pracowitego 
Wojciecha Kuczka ze wsi Kamienicy, którego 
sławetny urząd w Brzostku z powodu najgorszej 
zbrodni skazał na śmierć prze. ucięcie głowy 
i spalenie. Skoro go już na miejsce egzekucyi 
wyprowadzono i kark mu obnażono, pracowita 
dziewica Elżbieta Kuszozka z tej samej wsi Ka 
mienicy przedarła się na rynek w męskiem 
ubraniu i obnażony kark wspomnianego Wojcie- 
cha chustą, z głowy własnej zerwaną, opagała 
i przykryła, a następnie z miejsca stracenia 
i hańby z nim razem do kościoła po błogosła 
wieństwo pobiegła. Widząc to wszystko aa wła- 
sne oczy i jeszcze więcej słysząc, zapobiegając 
znacznie większym nieszczęściom, wedle prawa 
zwyczajowego Królestwa (secundum consusłudi- 
mem Regni) tego samego dnia małżeństwo wspo- 
mniane pobłogosławiłem i zatwierdziłem. Swiad- 
kami byli Stanisław Ożga z Brzezin, Józef Hajec 
z Kamienicy i innych wielu, którzy na egzekucyę 
wyroku śmierci się zbi jli. Niespodzianie zaślu- 


- bieni żyją szczęśliwie i mają kilkoro dziea. 


Charakterystyczn( cechy, wspólne opisowi 
Sienkiewicza i metryci siedliskiej są: wyzwole- 
nie skazanego przez dz żwicę, zarzucenie na nie- 
go zasłony, wreszcie iaoment, w którym się to 
dzieje tj. chwila przeł egzekucyą. Metryka po- 
daje nieco odmiennie sposób użycia zasłony 
(strophium); dziewczyna nie owija głowy skaza- 
nego, ale przykrywa i opasuje jego kark tj. 
ochrania miejsce, gdzie miał spaść miecz katow - 
ski. Małżeństwo u Sienkiewicza później dopiero, 


dla względów na fabułę powieści, zawarte; me- 
| tryka stwierdza, że zawierano je natychiiast 


i że władza duchowna z tym zwyczajem się li- 
czyła, dając je bez zapowiedzi. Przebranie się 
dziewczyny w Strój męski dowodzi, że wład:a 
karząca starała się zaypubieżz nadużycom i dzie- 
wczą: na plac siracenia nie wpuszczała. 
Sienkiewicz zaczerpnął swojego motywu 
z tradycyi góralskiej ma Vodhalu, ca co sam 
wskazywać się zdaje; Źródło nasze ściśle urzę- 
awe stwierdza, Że rzecz odpowiadała jeszcze 
bardzo późno, bo w wieku XVIII poczuciu pra- 
wnemu w Polsce. Nie wiadomo, czy zwyczaj od- 
nosił się także do szlachty; przykład urzędowy 
wybrany wprawdzie z życia ludu, ale chodzi 
w nim o udaremnienie wykonania wyroku wła. 
dzy miejskiej. Metryka mówi ogólnie o consue- 
tudo Regmi. Stanisław Krzyżanowski. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* (perę I operetkę iwowską poddzierżawił od 
p. Pawlikowskiego p. Chodakowski. Jak donosi 
Sł. pol., wczoraj została podpisaną umowa, na 
mocy której p. Qhodakowski objął naczelne kie- 
rownictwo opery i operetki zarówno w dziale ar- 
tystycznym jak i administracyjnym na własne ry- 
zyko. mowa ta zaczyna obowiązywać z dniem 
1 września b. r. i zawartą została na trzy lata 


z prawem wypowiedzenia jej przez obie strony 
po roku. 
* Dyrokcyę teatru ruskiego objął dziś po 


ustąpieniu dyr. Hubczaka dotychczasowy reżyser 
taj soany, p. J. Stadnik, któremu podwyższono 


=- m mz 


Pierwszn kraj. fabryka 


wyrobów z papiern 
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kaucyę i czynsz dzierżawny. Przedstawienia odby- 
wają się obecnie w Tarnopolu. 

* Filharmonia. Nadər zajmującym przedstawił 
się wczorajszy koncert filharmonijny, albowiem pu 
bliczność lwowska miała po raz pierwszy Sposo- 
bność usłyszenia koncertu na organach. Wogóle 
koncerty na organach należą nawet we wielkich 
miastach do bardzo izadkich produkcyj, a gdyby 
nie „Filharmonia“, kto w'e, jak długo Lwów ma 
siałby czekać na tak zajmującą produkcyę, urzą- 
dzoną staraniem dyrektora p Hellera. Trudności, 
w tym kierunku napotykane, nie tylko leżą w bra- 
ku koncertantów na organach lub w znacznem 
opłacaniu takich wirtuozów, lecz także i to naj- 
ozęściej w braku odpowiednich organów koncerto- 
wych. Ponieważ zaś powyższe warunki zostały 
znacznym nakładem pieniężnym dopełnione, mógl 
więc wczoraj przyjść do skutku koncert, w któ- 
rym wirtuoz p. E. Tregler okazał się mistrzem 
gry na or.zanach, albowiem tak doskonałą biegło- 
ścią na instrumencie tym  jakoteż prawdziwą mu- 
zykalnością, ujawniającą się w stylowej interpre- 
taoyi Bacha „Toccata i fuga d-mol“ obudził u 
bardzo licznie zebranej publiczności ogólne zainte- 
regowanie i uznanie. Najbardziej zajmującem było 
wykonanie Bossiego koncertu na organach z or- 
kiestrą (A-mol), , dzie wysoka wartość utworu i 
doskonała interpretacya p. Treglera złączyły się w 
wysoce zajmującą całość artystyczną; zwłaszcza 
druga i trzecia część ogólnie się podobały dla bor 
gatej inwencyi i zajmującej barwnej instrumenta- 
cyi. (Bossi, profesor konserwatoryum we Włoszech, 
uchodzi obecnie za największego mistrza gry na 
organach). 

Z produkcyj czysto orkiestralnych wymienić 
należy sumienne wykonanie dv óch części z piątej 
symfonii Dworzaka pod kierownictwem p. Czelań- 
skiego. (gr). 

P. 8. Liczne grono miłośników muzyki prosi 
na tem miejsou dyregenta p. Czelańskiego, aby 
przy najbliższej sposobności zechciał powtórzyć 
przygrywkę z „Parsifala* Wagnera; wspaniała ta 
bowiem kompozycya, choć doskonale przygotowana, 
od długiego już czasu nie była słyszaną. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W sobotę „Panna służąca”. 

W niedziolę popołudnia „Kościussko pod Racła- 
wicami*. 

W niedzielę wieczór „Straszny dwór“ Moniusski, 

Repertuar itcatru krakow: kiego. 

W sobotę „Na zawsze* Rydla, 

W niedziele „Na zawsze* Rydlr 

Repertuar Filharmor!: Iwowski sj. 

W sobotę 2 maja wielki Koncort filharmoniczny 
se współudziałem E. Treglera, króli. nadw. organisty 
Program: I. 1. Saict<-Saens „Phaeton*. 2. Koncert na 
orgauach, ocegra E. Tregler. — II. 1. Dukas. Sherso na 
tle ballady Goethego „Uczeń czarnoksiężnika”, 2. Kon- 
cert na organach, odegra E. Tregler. — II. 1. Svendsen 
Karnawał norweski, 2. Koncert na organach, odegra E. 
Tregler. — Początek o godz, 8. i 

W niedzielę 8 m»vja koncert popularny. 

We wtorek 5 maja nie będzie koncertu. 

We czwartek 7 maja koncert kcmpozytorski pod 
rekcya R. Leoncavall ze współadsiałem Wandy Ot- 
wnej, Stanisława Orzelskiego, Adama Ludwiga, chóra 

„Lutni* i chóru akademickiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i! pocztą) 

— Magistrat krakowski udał się do Wy- 
działu kraj. z prcśbą o zatwierdzenie kontraktu z 
konwentem OO, Dominikanów, zatwierdzonego już 
przez stolicę apostolską i rząd, co do nabycia na 
rzecz gminy realności za sumę 42.000 k, na roz- 
szerzenie ul, Grodzkiej i o zezwolenie na zacią- 
gnięcie w funduszu emerytalnym urzędników i 
sług magistratu na ten cel pożyczki zwrotnej w 17 
latach, posząwszy od r. 1904. Ządaniom tym ode 
mówiono, a to ze względu na niepomyślny stan 
finansowy gminy. Wobec bardzo znacznego obdłu- 
kenia się gminy zaciąganie dalszych pożyczek może 
bowiem zwiększać równowagę finansową. W obe- 
cnem położeniu nie są podług Wydziału krajow. 
pożądane nabytki, nie usprawiedliwione konieczną 
potrzebą. Zezwolenie tem mniej mośliwe, ponieważ 
na ten cel miała być zaciągnięta pożyczka w fun- 
duszu emerytalnym, pomimo, śe poprzednie poży- 
czki w tym funduszn zaciągnięte, nie zostały spła- 
cone, co dawno jnś powinno było nastąpić. 


— Na wczorajszem posiedzeniu rady, miano- 
wano lekarzami miejskimi dra Franciszka Berna 
cińskiego i dra Artura Zoppota. 

— Rozprawa przeciw Bronisławie Lembaso= 
wej, która zamordowała swą kilkuletnią córeczkę, 
zakopawszy ją żywcem w ziemi, zakończyła się 
jednomyślnym werdyktem przysięgłych, potwier- 
dzającym pytanie o zbrodnię morderstwa. Na pod- 
stawie tego werdyktu, trybunał skazał Lembasową 
na karę śmierci przez powieszenie. Skazana przy 
jęła wyrok apatycznie, Obrońca wniósł zażalenie 
niewaśności. 

— Z powodn święta robotniczego 1 maja 
odbyło się dziś o 10 rano zgromadzenie ludowe w 
Ujeśdżalni pod Kapucynami. Przewodniczyli Misio- 
łek i Kozioł. O 8-godzinnym dnin pracy referował 
Sułkowski. o powszechnem prawie wyborozem dr. 
Marek. Po zgromadzeniu udał się pochód do lokalu 
Stowarzyszenia robotniczego. Niesiono tablice z 
czerwonymi napisami: „Niech żyje | maja 19086; 
„Powszechne prawo wyborcze“, „Precz z military- 
zmem“ jtd. Popołudniu zabawa w parku krakow- 
skim. Dotychczas pogoda sprzyja Dzienniki dziś 
popołudniu wyjdą. 

— Z Warsza. y nadeszło zawiadomienie ' do 
krakowskiej dyrekcyi polioyi, %e zbiegł stamtąd 
Włodzimierz Wasilewski, 38 letni małars pokojo- 
wy, uwiódłszy Anielę Banasiewiczową, żonę tame 
tejszego malarza pokojowego. Przed odjazdem zbie- 
gowie dopuścili się kradzieży 1260 rubli w go- 
tówce, listu zastawnego Tow. kred ziemskiego na 
1000 rubli, oraz znaczniejszej liczby kosztowności, 
jek pierścionków, bransolet. Policya krakowska sza- 
rządziła potrzebne środki i wczoraj popołudniu 
udało się inspektorowi  Karczowi przytrzymać w 
głównym Ryaku krakowskim  sbiegłą kobietę. 
Znaleziono przy niej sto kilkadziesiąt rubli gotów= 
ką, oraz dużo kosztowności. Odstawiono ją do are- 
sztów policyjnych. 


Z POZNANIA. 


£Talcgrafem i vocztąj. 

— Dnia 6 maja odbędzie się w Grudziądzu 
walne zebranie delega ów oraz centralnego komite- 
tu wyborczego dla Prus zachodnich; będzie ułożo- 
na lista kandydatów na posłów. 

— Półurzędowa Koel». Ztg. potwierdza do- 
niesienie, če prezesem komisyi kolonizacyjnej zo- 
stanie Blomeyer, landrat powiatu międzyrzeckiego 
Nov inacya nastąpić ma w tych dniach, 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Praw. wiest. ogłasza o następujących 
zmianach w wydawnictwach warszawskich: Słowo 
przeszło na własność Pawła Górskiego. Na stano 
wisku redaktora zatwierdzono A. Donimirskiego 
Kuryer codzienmy przeszedł na własność redakto- 
ra Stanisława Libickiego. Przestały zupełnie wy- 
chodzić: Chómera, Gaseta krawiecka damska, 


N. W. Niemojowskiego, Lwow, 


Swiat artystyczny, Warss. list. objawlenij i 
Hode. list. objawienśj. Dr. J, Drzewięcki otrzy- 
mał pozwolenie na wydawanie tygodnika Gosposta 
polska. Zofia Ordęga otrzymała pozwolenie ta wy» 
dawanie miesięcznika Putiewoditiek po Warszawie 
a Albin Jurowicz na wydawanie miesięczuika 
Listek, miesięcznik poświecony miłośniko + po- 
cstówek. 


Sprawa arcybiskupa ołomunieckiego 


która się wytoczy właśnie w lzbie posłów Rady 
państwa, od wielu tygodni zawichrza Morawę 
i Czechy. Arcybiskupem jest od dzie ięciu lat 
ks, dr. Kohn, syn wychrzty żydowskiego,. « wy 
brano go, plebejusza z pochodzenia i tylko kan- 
elerza konsystorskiego, na tron arcybiskupi jedy- 
nie z powodu zawiści pomiędzy należącymi do 
arystokracyi członkami kapituły. Dwoma głów- 
nymi kandydatami byli kanonicy hr. Potulicki 
i hr. Brandis. Tak więc niespodzienie wyszedł 
z urny wyborczej potomek żydowski, słynący 
z ogromnych zdolności i pracowitości. Kapitule 
zdawało się, że ten właśnie arcybiskup będzie 
dla niej jak najbardziej układnym. 

Okazało się atoli, że ten plebejusz jest 
ostrym, surowym, nieprzystępnym, brutalnym, 
gburowatym. A dalej okazało się, że ks. dr. 
Kohn posiada niepospolite zdołnoś i do admini: 
strowania majątku, ale to w takim stopniu, źe 
ujmę srogą czynią jego powołaniu jako arcypaste- 
rza i wogóle kapłe.na. Najprawowierniejszy i naj- 
-aciętszy żyd, w ujemnem tego słowa znaczeniu, 
nie mógłby więcej, niż ten arcybiskup, posiada 
jący największe >omiędzy biskupami austryacki 
mi dochody, dokazywać więcej na polu wyzysku 
i pieniactwa. 

Wszystkie sądy, w których obrębie leżą 
dobra arcybiskupie, zasypane są procesami, które 
ks. dr. Kohn wytaczał i wytacza nawet ubogim 
chłopom i swojej licho płatnej służbie. Jęczących 
w nędzy krewnych swoich, a Jest ich nie mało, nie 
wspiera i nawet przystępu im do siebie zabro 
nił. Podobnie też postępuje ten arcybiskup jako 
rządzca dyecezyi i przewodnik dnchowieństwa, 
między którem coraz bardziej szerzyło się nieza- 
dowolenie. 

Doszło do oburzenia, gdy ks. dr. Kohn, 
mimo swoich bogactw nie chciał ratować kasy 
św. Wacława, w której bardzo wiełe dochownych 
ulokowało swoje i parafian szczupłe mienie. Nad- 
to założył on własne czasopismo, z którego roz- 
chodzą się ciągłe napaści i szkalowania. W cze 
skiej i niemieckiej prasie Morawy i Czech zaczęły 
się tedy pojawiać artykuły przeciw arcybi- 
skupowi. 

Mianowicie niedawno temu  rozsierdził go 
jeden taki artykuł, podpisany Rectus. Zaczął po- 
szukiwać autora, i jak ludzie utrzymują, nadużył 
do tego nawet tajemnicy tełegraficznej. Na pod- 
stawie domysłu uznał ks. Ocaska za autora i 
skazał na więzienie duchowne. Pokorny ksiądz 
się nie opierał, tyłko zapewniał stanowczo, że 
on nte jest owym autorem. Jakoż przyznał się 
do autorstwa ks. Hofer. 

Część austryackiej prasy żydowskiej zaparła 
się ks. arcybiskupa Kohna i srodze go potępiła, 
ale taka np. Nowa Presse stanęła w jego obro- 
nie, bo jeśli uwięzienie ks. Ocaska było niepra- 
wne, winien temu nie ks, arcybiskup dr. Kohn, 
ale ustawy katolickie. (dy postanowiono poru- 
szyć w radzie państwa tę sprawę, posłowie du- 
chowni udali się do nuncyusza. Nuncyusz ubole- 
wał nad tą historyą, a zwłaszcza nad maltreto- 
waniem niewinnego ka. Ocaska. W toku rozmo- 
wy podniesiono potrzebę jednolitej organizacyi 
sądownietwa duchownego. Nuncyusz przyrzekł po- 
moc w tej sprawie i wyprawił obszerne sprawo- 
zdanie do Rzymu. 

Jaką epinię ma ks. dr Kohn, dość powie- 
dzieć, że nuncyusz chciał odwidzić jednego z ka- 
noników ołomunieckich w Kromieryżu (rezyden- 
cya arcybisk.pa i kapituły), ale przybywszy na 
miejsce, natychmiast nawrócił, dowiedziawszy się 
że arcybiskup bawi właśnie w  Kromieryżu. 
Wszystkie bez wyjątku niemieckie i czeskie cza- 
sopisma katolickie potępiają takiego następcę 
arcybiskupów, między którymi był nawet, sto lat 
temu, jeden z arcyksiążąt, Rudolf. 


Telegramy i telelonenaty 


Rada państwa, 

Wiedeń 1 maja. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia Izby posłów zapytuje poseł Baxa 
ponownie prezydenta, dlaczego mów wygłuszo 
nych po czesku nie przyjmuje się do stenogra- 
ficznego protokołu. Prezydent powołuje się na 
odpowiedź kilkakrotnie już w tej sprawie daną. 
Odpowiedź prezydenta przerywają radykali czescy 
rozmaitymi okrzykami. 

Poseł Klofacz wystąpił w gwałtownych sło- 
wach przeciwko doniesieniu niektórych dzien- 
ników o jego podróży na Bałkanie i odpierał 
zarzut, jakoby chciał był za milion franków 
przedłożyć sułtanowi program i projekt uspoko- 
jenia Macedonii. Mowea uczynił odpowiedzialnym 
za te doniesienia hr. Gołuchowskiego. 

Prezydent Vetter przerywał kilkakrotnie 
mowcy i przywołał go za obrsźliwe wyrażenia 
do porządku, wśród wrzawy na ławach czeskich 
radykałów. 

Poseł Herzog żąda, aby ze względu na osta- 
tnie doniesienia ze Salonik — prezydent mini- 
strów dał natychmiast wyjaśnienia o sytuacyi 
zagranicznej. 

Odczytano wnioski i interpelacye, między 
innymi wniosek Herzoga i towarzyszy domaga- 
jący się, aby wszystkim żydom odebrano 
obywatelstwo austryackie, względnie aby 
nie udzielano takiego obywatelstwa żadnemu ży- 
dowi t. j. żadnej osobie bez różnicy wyznania, 
której można dowieść, że albo po ojcu, albo po 
matce pochodzi z rodziny żydowskiej, Wniosko- 
dawcy żądają wykluczenia żydów ud służby woj 
skowej oraz aby każdy żyd od 20 r. życia pła- 
cil 50/, od swego czystego dochodu, aby im wol- 
no było mieszkać tylko w osobnych dzielnicach, 
aby nie wolne było im posiadać nieruc”omej 
własności. A 

Wśród interpelacyj dziś odczytanych, znaj- 
duje się interpelacya p. Jabłońskiego ! tow. w spra- 
wie zmiany polieyjno-górniczych przepisów dla 
kopa:ń nafty w Galicyi. 

Dr. Koerber odpowiedział między innemi na 
interpelacyę Breitera i tow. w sprawie przewle- 
kania wytyczenia granicy nad Morskiem 
O kie m. Prezes gabinetu wywodził, że czynność 
ta nie mogła być wykonana z powodu zimy wo- 
bec wysokiego położenia terytoryum. Tymczasem 
zaś przyszło między obu rządami do porozumie- 
nia co do sposobu wytyczenia granicy. Minister 
spodziewa się, że po wytyczeniu granicy ustąpią 
wszelkie powody do starć. 

Izba przeszła do dalszego ciągu dyskusyi 
nad wnioskami nagłymi w sprawie 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowejj 


„polena 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
izBibułki cygaretowe itp. 


wypowiedzenia traktatu handlo- 
wego z Serbią. 

Przemawiali pp. Soukup pro i Chiari contra, 
poczem nagłość wniosku w sprawie wypowie- 
dzenia traktatu z Serbią uznano. 

Następnie sam wniosek przekazano komisyi 
ekonomicznej. 

Zabrai głos Stransky celem uzasadnienia 
nagłościwniosku wsprawie zna- 
nej afery Rectusa (ka. Hofera) i arcy- 
biskupa ołomunieckiego Kohna (Palrz artykuł 
wyżej. Przyp. Red.) 

Posiedzenie trwa dalej. 


Parlament niemiecki. 
Berlin d. 1. maja. Po załatwieniu ustawy 
o ubezpieczeniu us: wypadek choroby, odczytano 
orędzie cesarskie, zamykające sesyę par- 
lamentu niemieckiego. 


Powrót Loubeta. 
Marsylia d. 1. maja. Okręt „Jeanne 
d'Arc“, z prezydentem Loubetem w pokładzie 


przybył do tutejszego portu. Powitała go salwą, 
stojąca tu już eskadra amerykańska. Admirał 
Colton i komendanci czterech okrętów amery- 
kańskicn udali się następnie na pokład „Jeanne 
d'Arc“, gdzie Colton wyraził Loubetowi radość 
z powodu, że otrzymał polecenie od prezydenta 
Stanów Zjednoczo”yeh, Roosevelta, aby wyraził 
Loubetowi najszczerszę życzenia narodu amery- 
kańskiego | prezydenta, na pomyślność Francji 
i Loubeta. Prezydent Loubet w odpowiedzi po- 
dziękował za serdeczną manifestacyę, której do- 
niosłości jest świadom. Francya jest szczęśliwa, 
że widzi prezydenta Roosevelta i siostrzaną re- 
publikę przejętą tak serdeczną dla Francyi przy- 
jaźnią, W końcu Loubet zaprosił admirała Col- 
tona na sobotę na obiad do pałacu Elizej- 
skiego. 

Zaburzenia w Hiszpanii. 

Madryt | maja. Wszyscy robotnicy, pra- 
cujący przy elektrycznym iramwaju, uchwalili 
rozpocząć strajk, gdyby Towarzystwo nie zgodzi- 
ło się na podwyższenie płac. Towarzystwo odrzu- 
ciło wszelkie żąd: nia. 

Madryt 1 maja. Wskutek ogłoszenia wy- 
niku wyborów pr.yvszło w Infiesto (Oviedo) do 
rozruchów. Wyborcy usiłowali wtargnąć do ra- 
tusza, przeszkodziła temu żandarmerya. Przyszło 
do starcia, w którem — jak donosi oficyalna de- 
pesza—? osób zraniono, między niemi poruczni- 
ka żandarmeryi. Depesze Jlerałda donoszą o 5 
zabitych. 


Resya w Miandżuryi. 
Waszyngtom | maja. Biuro Reutera do- 
nosi, że rosyjski ambasador odbył dłuższą konte- 
rencyę z sekretarzem stanu Hayem, omawiano 
z całą otwartością kwestyę mandżurską. Przyszło 
do zadowalającego porozumienia. 


Macedonia. 

Wiedeń d. i. maja. Do Newe fr. Presse 
donoszą ze Saloniki o formalnej bitwie pomiędzy 
bandą bułgarską a wojskiem tureckiem. Banda 
w sile kilkuset ludzi przekroczyła onegdaj grani- 
cę pod Dżumaja. Batalion wojska, k'óry wyszedł 
przeciwko miej, stoczył kilkogodzinną walkę. 
Powstańcy stracili 54 zabitych i wielu rannych i 
musieli się cofnąć. Wojska tureckie straciły 12 
żołnierzy i 1 oficera, wielu jest rannych. 

Druga bitwa odbyła się prawie równocza= 
śnie pod wioską Newrokop. Powstańcy stracili 
29 łudzi; 17 wzięto dc niewoli 

Saloniki d. 1. maja. Onegdaj o 8 wie- 
czorem wysadzono dynamitem w po- 
wietrze filię Banku ottomańskiego. 
Mieszkańców budynku i składy uratowano. Ró- 
wnocześnie na rozmaitych punktach mia- 
sta nastąpiło przeszło 50 eksplozyj 
dynamitowych. Wiele osób zginęło luh jest 
rannych. Panuje okropna panika. Sprawcy nie- 
wątpliwie należą do jakiejś bandy macedońskiej. 
Wali wydał zarządzenia celem ochrony podda- 
nych zagranicznych. 

Berlin d. 1. maja. Biuro Wolfa donosi 
ze Stambułu, iż wedlug otrzymanych tam wia» 
domości, wczoraj dokonano w Salonikach ze 
strony bułgarskiej kilka zamachów  dynamito- 
wych. Miało przyjść do ostrych starć, Filia 
Banku ottomańskiego zniszczona; wiele ludzi 
zginęło, wiele jest ranionych. W Stambule są- 
dzą, że zamachów tych dokonywują Bułgarzy z 
umysłu celem sprowokowania Turków. 

Berlim d. 1. maja. Do Biura Wolfa do- 
noszą ze Stambułu, że przy wysadzeniu w po- 
wietrze filii Banka otiumańskiego, zostało w po- 
bliskim lokalu klubowym kilku Niemców pokale- 
czonych. 

Paryż 1 maja. Tutejszy turecki ambasa- 
dor ogłasza następującą depeszę, otrzymaną 
z Sałonik z dnia 30 kwietnia: Budynek banku 
otomański:go w Salonikach spalił się, tylko 
część zdołano uratować. Natychmiast wydano 
szczegółowe zarządzenia, aby zapobiedz rozsze- 
rzeniu się pożaru i utrzymać publiczny porządek. 
Równocześnie prawie z wybuchem pożarn rzu- 
cono w różnych miejscach miasta bomby. Za- 
machy te są dziełem bułgarskich rewolucyoni- 
stów. Nawet konsulowie nie przeczą prawdzie. 

Sprawcami zamachów są trz:j rewolucyo- 
niści, kiórzy jadąc na wozie, w chwili gdy po- 
żar w banku wybuchał, poczęli rzucać bomby, 
spiesznie jadąc. Dwu rewolucyonistów padło tru- 
pem na miejscu wskutek eksplozyi. Trzej inni 
uratowali się. Żołnierz i wartownik zabici. Urzę- 
dnicy banku wyszli cało. Jeden z nauczycieli 
bułgarskiej szkoły, który przybył tu (do Salonik) 
parowcem, jest współwinnym w zamachu. Usiło- 
wał on uciec koleją do Uesküb, lecz przytrzye 
mano go na linii i oddano władzom sądowym; 
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Z powodu przerwy w ruchu tele- 
fomicznym dalszych wiadomości tele- 
fonicznych od maszego korespondenta 

'x Wiednia nie otrzymaliśmy. 
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Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 1 maja 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroa«a, 
Pszenica gotowa 7'75 do 790, pszenica nowa 7'60 do 
7:75, żyto gotowe 625 do 6'80, na term. 6— «0 6*20, 
owies obroczny got. 5'90 do 6:25, na term. 580 do 6'00, 
jęczmień past. 5'25 do 5-75, jęczmień browarny 6— 
do 650, rzepak nowy 8'50 do 900, Inianka —— do 
—*—, groch pastewny 5'75 do 6:25, groch do gotowania 
7:50 do 10:00, wyka 450 do 5'75, bobik 650 do 575, 
hreczka 6:25 do 650, kukurudza nowa 550 do 6'00, stara 
0:— do U—, chmiel za 56 kilo —— do —*—. koniczyna 
czerwona 7.— do 85*—, biała 50— do 90 —, szwedska 
60*— do 90—, tymotka 85*— do 40*— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 1675, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 3'25 do 975 

Przy słabszej podaży, ceny pszenicy i żyta wyke- 
zują małą swyżkę, jednak więcej lokalną. Inne produkta 
bez zmiany, Jedynie spirytus tenduje zwyżkowo. 

Wiedeń dnia 1 maja. Kurs w xcr. i po 80 
klgr. Notowapo: pszenica cisańska 8-58 do 8'90, żyto 
słowackie 730 da 7'50. jęczmień morawski 7:25 do 8'10, 
kukurudza węgierska 6'65 do 6:75, owies węgierski 6:40 
do 6:60, rzepak —'— do —*—, rzepak na sierpień- 
kozę 11'50, olej rzepakowy Da stycseń-kwiecień 
—— do —-—, 

Usposobienie: dobre. 

Stan powietrza: pięknie, 

Wiedeń dn. 1 maja. Oukier (spokojne * 460 do 
. Nafta galicyjska 27— do 80b0. Spirn  40— 


UD — — 


Budapeszt inia 1 maja. Kurs * koronach i zo 

50 Wlgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do 0'—, 
na maj 7:77 do 7:79, na październik 7'54 do 7:88, żyto 
na kwiecień 0— do 0:—, na paździercik 6:56 do 657, 
owies na kwiecień 0*—, do (*—, na październik 5*38 do 
5-60, kukurudza na maj 8'80 do 6'31, kukurudza na li- 
piec 6-88 do 688, rzepak ns sierpień 13:70 do 1380. 

Oferty na pazenicę: mierme. 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


B „Tien“. Akcyonaryusse lwowskiej fabryki 
chemicznej „Tlen“, mieszczącej się na Zamarsty* 
nowie odbyli wczoraj walne zgromadzenie. W roku 
ubiegłym zbyt artykułów doszedł do 100.000 kor. 
Zgromadzenie uchwaliło zarządowi absolutorynm i 
uchwaliło z czystego zysku 2077 kor. wypłacić 40/, 
dywidendę. Zmieniono wreszcie statnt na śądanie 
Banku krajowego, który do spółki przystępuje z 
kapitałem 20.000 kor. w ten sposób, że Bank 
krajowy miałby prawo, jak dłngo jest członkiem, 
mianowania dwóch członków Rady nadzorczej i je- 
dnego członka dyrekcyi, przyjęto jednogłośnie, 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Wczoraj odbyło się XXIII ogólne zgroma- 
dzenie Banku rolniczego. Zagaił je prezes hr 
Emil Potocki i skonstatował korzystny rozwi 
Banku i skuteczną tegoż działalność we wszyst- 
kich statutem dozwolonych kierunkach. Najpo- 
myślniejszy wynik dał dział nasion, któremu dy- 
rekcya poświęca największą uwagę a wprowa- 
dzenie najnowszych maszyn do czyszczenia, umo- 
żliwia najdalsze gwarancye co do czystości : siły 
kiełzowania sprzedzwenych przez Bank nasion. 
Przez to Bank rolniczy pozyskuje coraz liczniejszy 
poczet odbiorców. Dział nawozów sztucznych roz- 
wija się również z każdym rokiem. 

Starania kilkoletnie Banku rolnicze o o bez- 


pośrednie dostawy dla wojskowości, e sku- 
tecznie przez Tow. gospodarskie 1 dt s; kra- 
jową, uzyskały już częściowo pomyśi» rezultat. 


Bank zorganizował korporacyjny w: v'uxdział w 
dostawach do tutejszego korpusu a puratualnem 
wykonaniem wykonaniem przyjętych zobowiązań 
i celną jakością odstawionego zboża pozyskał 
Bank zupełnie zadowolenie odnośnych władz woj- 
skowych. Jest zatem nadzieja, iż sfery wojskowe 
na rok przyszły dopuszczą rolników i stowarzy- 
szenia rolnicze do większego współudziału w do- 
stawach a od poparcia usiłowań Banku ze strony 
samychże producentów zależy pozyskanie na za- 
wsze pola korzystniejszego zbytu produktów 
rolnych. 

Dyrektor p. Porceri zdał sprawę z czynno- 
ści Banku rolniczego za rok ubiegły. Bilans Ban- 
ku wykazuje zysk za rok 1902 k. 14.914. 

Po przyjęciu sprawozdania dyrektora do 
wiadomości, przedłożył imieniem komusyi rewizyj- 
nej p. Wilimowski sprawozdanie z badań ksiąg i 
zamknięcia rachunkowego za rok 1903, wnoszące 
równocześnie na udzielenie dyrekcyi absolutoryum 
oraz uznanie za fachowe, oględne i pomyślne pro- 
wadzenie interesów banku. Imieniem rady nad- 
zorczej przemawiał jeszcze dr. Balko i w końcu 
przemówienia wniósł rozdział zysku, który ogól- 
ne zgromadzenie uchwaliło. 

Poczem wybrało ogólne zgromadzeni; do 
komisyi rewizyjnej za rok 1908 pp. St. Gostyń- 
skiego, K. Mochnackiego, A. Obertyńskiega, Fr. 
Rozwadowskiego i L. Wilimowskiego. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 1 maja. (Tal. „Gazoty Nesu- » 
wej”). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po polc l- 
pin. Akcye austr. zakl. kred. 8786-25, węg. zakłada kred. 
729'—, Anglobanku 276—, Unionbanku 588—, Baukau 
dla krajóy koronnych 414'—, Bankvereinu 486'50, o- 
denoreditu 960 —, Gal. Banku hipot. 540—, kol i pań- 
stwowych 68980, kolai południowej 46—, tramcajn A. 
—'—, B. —*—, kolei Elbentha] 44150, kolei północnej 
5550, kolei czerniowieckiej 57250, alpimy 391-—, Bima 
Muran: a 484—, praskiego towarz. żel 1680 —, fabryki 
broni 844'50, tureckie tytoniowe 34050, oblig. węg. in- 
demniz. 99-80, renta majowa 100-70, austr. rerin kero- 
nowa 101'01 węg. renta koronowa 93650, 56-let. listy tow. 
kredyt. xiermsk. 98'40, 4-procent. listy banku krajowego 
99 —, 4',-provent, listy banku krajow. 102-70, 4-prosent, 
listy banku hipotecznego 98:40, 4'/,-proc. listy banku 
hipotecznego 10170, 5-prooent. listy banku hipotecznege 
1123—, deprocent. galic, oblig. propinac. 89'95, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 9980 4-prouent. poży- 
oska m. Lwowa 3685, losy turecki: 11825, marki 116'96, 
ruble 25275. 
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Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odvowiada. 


Kaneelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Or, A. Vogla 


przeniesiona 
ma ul. Kraszewskiego l. 8 parter. 


Dr. A. Z. KOŁACZKOWSKI 
ordynuje jak dawniej od d. 1 maja 
w Iarlsbadzie Stadt Athen naprzeciw ko* 
lumnady Móhlbrunnu. 


HOTEL KUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 1 maja 1908, 
hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy, hr. Z. Kory- 
towska z Nardy, M, Grunwald z Strychaniec, dr. 
S. Lewicki z Bielca, K, Grabski z Szcserca, M. 
Kunaszowska z Szydłowiec, A. Hoffmann z Ko. 
chawiny, B. Smiałowski ze Btojaniec, J. Heller ze 
Stanisławowa, K. Biachoński z Żarnowca, dr, 
Czykalnk z Tarnopolu, J. Miliński z Helenkowa, 
A Koch z Linca, W. Müller z Wiednia, J, Dąe 
i browski z Warszawy, J. Biedla z Wiednia. 


Do nabycia w sklepie przy Placn Marysckim l. 8, 


inaych hbandlach papisrowych ws Lwowia 


na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotzig 


<m e WON WEZ | YNA ZA A aa 


Dreguerya 
Leszka Śładowskiego 


plac Kapitulny 1. 1, 9039 
(gdzie dawniej był handel żelazny Chrząstowskiepo). — Dziękając Szanownej PT. Pu: 
bliczności za dotychczasowe względy, poleca się nadal łaskawej pamięci. 


| 
GRANDE A Celestins 


"DROBNE OGŁOSZENIA 


po 2 et. od wyrazu. 


Rośliny najtaniej 
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 


. Syn, — Brzeżany. 
Popierajcie przemysł krajowy polski ! 


z fabryk Dirkopp & Comp. 
Rowery i Cless Plessing a Granit 
wszelkie przybory dla kolarzy, warstat re- 
peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
misa poleca najtaniej W. Łukasiewicz, 


w chorobach nerk, 
sjerp oniasb dróg 


EDS" ul. Akademicka 26. ań od rodzimej. moczowych w dnie 
; lo teher i i eukrcycy,. 
| ac H kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w zis- 
L w ko 4 ych i kamykae owych, 
Student A 1 ząenkcję Grande-Grille stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


R pry na prowincyi. Laska- 
we zg oazenia o administra „G 
Narodowej” J. K.“ KP 


LICEI TEIE 
flance |... 


kwiatów zimotrwałych i letnich, dy- 
wanówe i jarzynowe, flance truska 
wek silne i pewne, oraz 


Róże sztamowe 


wysyła. po najtańszych cenach. 
Ogród handl. i 


Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowo) Towarzystwa Iskarskiege 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków 


Do nabysla w aptekach | drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiego. © 
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Esmund Brodkoo X" 
Lwów, plac Halicki 14, . 
największy oraz najtańszy skład 


Apzratów fotograficznych 


poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto-| 
graficzne, chemikalia, kartony itp. dla PT. odbiorców na- 
szej firmy lub dla dających porękę wyseła się bez za- 

liczki. 8969 | 


Wagi wagonowe, i 
wagi mostowe, wagi dla by. sz MDE „m RAPA WEB: i 
dla, wagi dziesiętne i ra-|fj N: kawałek | cukru bierze się w razie "potrzeby 20- 40 kropli 


maiemme najnowszej konstrukcyi A. Thierry ego Balszmu 


i po cenach najtańszych oferuje 


w e TGervexry SME a osiągnie się skutek wzmacniający 8 uśmierzający ból = 
Fabryka wag. 8995 a zieloną marką ochronną zakonniey i z kapslą zamykającą $ 
na której wyciśnięte są słowa: Allein eeht, Pocztą franco Š 


i wolne od Fosztów 12 małych lub 6 podwójnych fiaszek 3 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED Ẹ 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie pod Ro- ff 


$: 
hitseh-Bauerbrunn. ` 


Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną „ię 


SIO 
[e 


markę ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich `: 
8553 ; 


I$ 


państwach. 


Głów 


ń ny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Central Bobbim, obrączkowe i czo- 
łenkowe maszyny do szycia i haf- 
tu, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, za 

gotówkę i na raty poleca 


JAW LAURUKR. 


Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj= 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 
tylko ajćnci, nigdy zań mechanicy fachowcy. 
JAN LAURUK, moohanik, Lwów, Halieka 6. 


Bracia Tercyarze św. 
Franciszka, 


Lwów, Kleparowska 15. 
sadzególniój w porze zimowej, zaj- 
mują ubogich pracą przy wyrabianiu 
mebli giętych 
z uurowego materyału (opiłowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła- 
danie). Meble te są starannie i 
trwałe zrobione, sprzedają się po 
praystępnych cenach. Wózek trans- 
portowy; albo ubogie dzieci z przy- 
tulisk zabierają na żądanie i odno- 
szą meble do zreperowania albo 


nowo zakupione. 
O OO OEÓNEGOEĆ 


W Pasaji Hausman 


LPOWSKIE 


MELIORACYJN 


ul. Kopernika l, I. p. 


(und apteką Mikolasza) 


h 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre 

nowania pół, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu: 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


| Finansowanie uskutecznia się podług 
i każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże. wykonanie pracy. 


od 46 kwietnia do 2 maja io widzenia 
Naturalne zdjęcia Wojny chińskiej. 
Wb Wstęp Io centów. %0} 9029 
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Banku. galicyjskiego. dla Dandin- | praes 
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ik 
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znajduje się 


-we Lwowie ul. Jagiellońska 3, I. p. 
sii z w. parterze 


gdzie również przeniesiono 


e Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


4 został napowrót do tego samego lokalu 
i- przeniesiony: 


Ak RE s 


AO E aaa RE W dot 


z s maa | w m 


—. 


redaktor Platon Kostecki. 


Wydawca i odpowiedzialny 


B Kawiarnia Amerskań: 


BRZ PRO DY TE TEANNEN YE 


j Kukurudzę Cinquantino 


Koński ząb amerykański 


i 


Bank Rolniczy: 


B Jakoć 00800 Q00 000 0009039007 | £ 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


TOUD BOBO OOOO BOQD 0000 


„POCIĄG | 


8-30 "Tarnopola, Bore 


Í — | So Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 


w 
bilety jazdy: Zwykła bilety : n 

i woki o innego rodzaju biloty, p ea przewodniki, 
dwórzu, soho dy drzwi nr. 53) w 


+? TE 
9% gisi 


aari: 


przy ulicy Trzeciego Maja I. Il we Lwowie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie o wieczór 


CC GRE 


100°, kiełkującą, oraz 


| 

| 

| 

„pignoletto” 
i 


A 
e 
s 
wę 

i. 
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„WIRGINIA 


Węgierski biały 
„Ming złołą z Jowy“ 


dostarcza najtaniej 


9025 j 


j 


WE LWOWIE. : 


Ak 


Jakodobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
40% listy hipoteczne koronowe 
41/,9/, listy hipoteczne 
5%, listy hipoteezne premiowane 
4'/ isty Tow. kredyt. ziemskiego 
4*/,0/, sty Banku krajowego 
4° listy Banku krajowego 
5%, obłigaeye komuna!n: Banku krajowego 
4'/, pożyczkę krajową 
40 galie. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


— 


= 


dziennym 


KANTOR WYMIANY 
k. Wr, calie. akoyinogo Banka bipotocznoge, 


opowiązujący z dniem. 


nI ERRER 


0 manaa ATA A nA 


Szkółki leśne i ogrodowe 


aleasa br. Ładigdskięgo 


££6g 


w Zassowie p |. loo st koa CZARA 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alof, za» 
kladania parków, róże i krzewy ozdobne na soli- 
tery, drzewka owocowe wszystkich odmian i ga- 
tumków — oraz wszelkie Nasiona leśne po cenach bardzo 


niskich — Cennik opłatnie i odwrotnie, 


i uniwers. rekłamy 


ADOLFA GROLAWSKIEGO: 


w Wiedniu, Vl., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432) 


przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa” 
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów; illustracyi ete." 


przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie! autentyeznych 
adresów. 


się shake kodek teki 
Ü. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłeca zaliczki na'reohznek bið- 
żący, prayjænje do przacbowsnie papiery wartościowe 
i adziala na takowe zaliczki. — Nadto zaprawadzono na. 

wzór insżytnoyj zagrenicznych tak zwane 


Depozyty scaowkowe 
(Safe: deposits) 
4a opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusu 
ciznytmuje w stqlowej kasie pauosernej schowek úo wrłą- 
osasgo nażytku i pod własnym klnozem, gdzie l ezpiecurie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub -'wa+* 
-Ama.dokumontyr W tym kioranku poczynił Bauk hipo“ 
kacsmy js« najdalej idące zarządzenie. ' 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


= 


imani 


W 


Ruch pociągów kolejowych 


1i-go maja 1903 rowu. 


(Czas środkowo-europejski). 


Wo Lwowa z 
Na dworzee główny 


H Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- [ft 
żnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiso. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

k wielkich, Grzymałowa 


6:10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 

Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

*20] lekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 818 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30|9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suczawy j 

Brzuchowie (od 17/5 do 13|9 włącznie) 


6:50] 

1:35] *) Sambora, Chyrowa 

7:40] Sdnowa , < 

1:45] Ławocznego, (Pesztu) Chyzawą, Borysławia, Kałuszi 
7:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Stanisławowa (od 1/5 do 30/9 włącznie) 

5] Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 
przez Krakow, Stróża, Orłowa (1]5 do 30/9 włącznie), Mezó Wa~ 
bores (Pesztu) . 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potntor, Kóróbmazó0 

Ławocznego, Kałnsza, Ohyrową, ' Borysławia, Kochawiny 

Janowa 4 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

zortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielisy przez 

DERRY Wyżniey, Serethn, Juczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopyez. 

Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i świta) 

Tuchli (od 156 do 30/9), Skolego (od 1|5 do B00), Stryja, Chyrowa, 


Borysławia 
Podwołoczysk (Odeisy, Jey Brodów, @rzymaæłowa, Potutor, Zale- 
3  zczyk, Hnsiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec 

lekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Suczaw 

Krakowa, (Roiha Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Orłowa, Mielca via Dombica, Sambora, Chyrowa 

Bełzea, Jokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


H- Brzuchowie (od 17]5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Brauchowie (od 15]5 do 15/9 w dnie powszednie) z 

Krakowa, (Berline Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 856 de 159), N, Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 17|5 do 13/9 włązznie w niedzielę i święta) 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Janowa (od LI5 do sop d nah 

Pastomyt (od 1/6 do 13]9 włącznie w niedzielę i wiara) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwoniecza, Rymanowa, Sanoka 

*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła 

Janowa (od 17]5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 


% gg 
> 


SE 
a 
© 


Iekan 


*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) 


Na dworsace „Podzamecze* 


m) Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów , z 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Ausiatyna, Kopyoz. | 

gł Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa),  Kopyczyniec, Zaleszczyk,  Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Podwośoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynice, Zales zo zyk 
Potutor, [wania pnstego, Skały, Hnsiatyna 


*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


Pora nocna OZnAGŁO 


POCIĄG 
posp.| osob. 
odoh. o god. 


| 2:51) — okan, 


Suczaw 
— | 6'80]Podwołoczysk tEliowa, 


| 


p 9 © 


— |HOBBYzrakowa, 


Ze Lwowa do 


Z dworca głównego 


D) — HKrakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berli 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Za 
(Jass; Bukaresztu, Oonstancy). 


opanego p. Rzeszów, Orłowa 


Suczaw 


ı Dorny Watry, Kocmania 
4-108 Krakowa, ( 


iednia, Wrocławia, Berlina, P 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wiali zki, Oświęsima 
5-50NBrzucho wic (od 17/5 do 13|9 włąeznie codziennie) 


6:22llokan, (Jass, Bukarasztu), Botuszan, Żydaozowa, Potytor, Kórós 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 


Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husistyns 
Drohobycza, Borysławia d ce 


y 


6'45|Piawoeznego, (Pesztu 
— |Krakows, Wiednia, 
Sambora, Chyrowa, Orłowa 


1519), Jasta 
9.05JEawoeznego, Okyrowa Borysławia, Xałusza 


Sambora, Ohyrowa 

IBełzea, Bokala, Lubsczowa 

rniowiee, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
"A0fTarnopola, Potużor, 

1'1afjanowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta 


siatyna, Skały, Twania pustego, Grzymało ra 
Pustomyt (od 1/6 do 13/9 włącznie w niedzielę i ówi ;ta) 
Brsuchowić (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzislę * święta) 
5f*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w mledsiają i twięta) 
— |ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniay, 
Koemania, Dorny Watry, Suezawy, Bukaresgtu 

(rakowa, (Wiednia, 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, 
3-05fTuchlt g 


: yrowa, Borysławia 
915] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
3'20]Rzeszowa, Lubaczowa 
3'80]Brzuchowie (od 15/5 do 15/9 włącznie) 
3'40fej bambors, Chyrowa 


Stanisławowa, Zydaczowa, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
6-30] Labórcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 3 
Janowa (od 17/5 do 13[9 wł. w dnie powsz., od 1|5 

4 14/9 de 30/4 włącznie codziennie) 
7-10 kawącnnego, Rontin) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

„a „i|Rawy ruskiej, Sokala 
q Brzuchowię lad 18/5 do 13,9 wł. w niedzielę i święta) 
94 Przemyśla (od 1/5 do 81i1O wl.) OChyrowa, Mez0 Laborcz (Pesztu) 
-Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
ojjj anowa (oa 17|5,do 13/9 wł. w niedzielę: i święta) 


1:55 
210 
3 


I ubaczowa 


505 
8:15 
, Uświęulma 


GZAW 


Huslatyna, Zalesgon rzymałówa 


Z dworea „Podzameze" 


Z4Po d wołoczys 


raa gi weosnk (Gilom, Otus), godów 
pa ozyk, Grzymałowa 


ną jest ramkami, — Ozas érodkowo-europajski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
a dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu HausimBna |. 9 od 7amej rano do 3-mej godziny wieczorera, zaś zwykłe 
i, rozkłady jazdy itp, biuro informacyjne kolei państwowych (ula Krasiskioh 1.5 w pos 
urzędowych (od 8 rano do 3 popol, w święta od 9 przedpoł. do 12% w południe). 


WA ATZ MA ZACZYNA AS TA 


4 drukarni 


i litografii Pillera i Spółki. 


t 
t 
(p 
t 
t 
tg 
t 
-t 


Warszawy, Pragi, Karlsbada) 


Czortkowa, Kórdamozg (od 1/6 
do 30/9), Słob. rung., Noweosialicy, Berathu, Berhometu, Bosodiaf, 


i, Karlsbadn), Ohyrowa, 


81/8), 


rooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Labaczowa, 


8'3b]Krakowa, Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo icza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego: Sącza, Orłowa (od 1;7 do 


— |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz niee, Zaleszczyk, Hu- 


Kórósńieza 
rocławis, Berlina, Pragi, Karisbadu), Jasła, Oba- 
15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 


GE 80 śle Ohyrowa, Mesó 


(W. iednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ohyrowayi 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zmleszczyk, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Okabówki, 
y, Iwania pustego, Husiatyna | 11:00 Zakopanego (od 1/7 do 16/9) s 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławie, Kochawiny = |Podwołoozyśk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego, Potutor, Skały, 
4 we >” 


ò 
A 
b 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


o 16,56 wł. i od 


okan, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyżny, Kosmania, Nowosio- 
liey, Berhomethu, Czudnia, BSerethu, Brodiny, Dorny Watry, Sa- 


opyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz= 


